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K O M U N I K A T
INFORMACYJNY
o pierwszej sesji Rady 

Najwyższej Republiki Litewskiej 

pi er ws z e j  k a d e n c j i

U C H W A Ł A

RADY NAJWYŻSZEJ R EPU BLIK I LITEW SKIEJ 
O TRYB IE  W EJŚCIA W  ŻYCIE USTAW Y 
O RZĄDZIE R EPUBLIK I LITEW SKIEJ

•twa 1 resorty zgodnie z wyka­
zem ministerstw i resortów 1 Ich 
podległością, ustalonymi w Usta­
wie o Rządzie Republiki Litew­
skiej.

3. Polecić działającym obecnie 
strukturom zarządzania państwo- 

2. Polecić Rządowi Republiki wego kontynuowanie sprawowa-

Rada Najwyższą Republiki Li­
tewskiej postanawia:

1. Ustalić, że Ustawę o Rządzie 
Republiki Litewskiej wprowadza 
się w życie od dnia jej przyj ę-

pOSEDZENIE OSIEMNASTE

[^iftrnlr wieczorne 22 mar- 
a jłuwadzil Aieksandras Ablsza- 

pij—odnkzący komisji Ra- 
„  Sajwyśzej ds. Ekonomiki Ka_ 

Antanawiczins potafor- 
■ml de|K*0«renych o popraw­
ki. jakie komisja redakcyjna 
rarfa do projektu Ustawy o 

Republiki Litewskiej. De. 
jŁrniA rospatrują każdy aity- 
tri projektu Ustawy, dyskutują, 
af poprawki są możliwe do 
pjyfcda. proponują alternatyw, 

'młą swego punktu wi-
 L Dydcusja trwała do póż-
gfo wieczora. Wlększośdą gło- 
D* Ustawa o Rządzie Repuhll- 
b Litewskiej została przyjęta. 
Kfaeoje ślę w niej, że wsy. 
th| aby normatywne wchodzą 
■ iyde od dnia ich przyjęcia, 
lida Ministrów została upcrważ- 
aaa do ireoiganizowania mini. 
tam  do 1 czerwca.

Paewodńiczący Rady Najwyż- 
s*( Wytautas Landsbergis cha- 
aHŝ raJą zaistniałą sytuację 
póB̂ jzną 1 najbliższe zadania, 
(■ńb^e się dekret prezyden. 
| ZSU. odczytuje oświadczenie 
nd Miesi iii przewodniczącego 
Wf Najwyższej Białoru*iej 
“  w ąnawle roszczeń dotyczą.

I granic, które wyra. 
dspOowany z Białorusi na 
Kia Zjeżdzie Deputowanych 

WowydiZSRR.

Wysłuchano referatu przewód- 
niczącego Rady Najwyższej Wy* 
tautasa Landsberglsa o sytuacji 
politycznej. Podkreśla on wzra­
stający nacisk wschodniego są­
siada na Litwę. Doszło do tego, 
że zaczęto uprowadzać litew­
skich chłopców, którzy porzucili 
szeregi Sił Zbrojnych ZSRR. 
Trzeba dać oficjalną ocenę ta­
kich riżlałaó

Omawia się kwestię utworze­
nia rządu. Kandydatury na mini­
strów zgłasza premier Kazimiera 
Pransldene.

Na ministra finansów propo­
nuje się Romualdasa Slkorskisa. 
Pretendent odpowiada na pyta­
nia deputowanych. Jego kandy­
daturę w linieniu stałych komi­
sji aprobuje deputowany Au- 
drius Rudys. Absolutną więk­
szością głosów na ministra finan­
sów Republiki litewskiej za­
twierdza się Romualdasa Słkors- 
ktsa.

POSIEDZENIE DWUDZIESTE

 |22 marca wieczorem w Ra­
jdzie Najwyższej odbyła się ko­
lejna konferencja prasowa dla 
dziennikarzy republikańskich 1 
zagranicznych. Wzięli w niej u- 
I dział przewodniczący Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas Landsbergis I s&krę- 

Rady Najwyższej UudwHcas 
Sabutis. Konferencję prowadził 
redaktor naczelny tygodnika 
.Gimtasis Krasztas" Algimantas 

jCzekuolis, który od razu zapro­
ponował dziennikarzom, aby 
I zwrócili uwagę na czwarty nu.

wydania „Wiadomości Mi. 
nisteratwa Spraw Zagranicz­
nych", w którym publikuje się
dokumenty ukrywane przed spo- instytucji prawnych. Jednocześnie

Posiedzenie to prowadzi za­
stępca przewodniczącego Rady 
Najwyższej Czeslowas Stankewl- 
czius, pomaga mu deputowany 
Aleksandras Abiszalas.

Omawia się kandydaturę mi­
nistra zasobów materiałowych. 
Na to stanowisko proponuje się 
Romualdasa Kceyrowicza. Preten­
dent omawia problemy zaopatrze­
nia materialno-technicznego, spo­
soby ich rozwiązania, odpowiada 
na pytania deputowanych. Je­
go kandydaturę popierają prze­
wodniczący stałych komisji, de­
putowani Kazimiera* Antanawl­
czins, Aloyzas stasys
Kropa*. Wobec pretendenta wy­
sunięto również niektóre uwagi 
krytyczne. Większością głosów 
na ministra aasobów materiało­
wych republiki zatwierdzono Ro­
mualdasa Kozyrbwlcza.

Omawia się kandydaturę Rim- 
wydasa Jaslnawicziusa. Zaleca 
się zatwierdzić go na stanowisku 
ministra przemysłu. Pretendent

podnteK i g !
“  ovtairiaA«rfrn^ przedsiębiorstw, odpowiada na wwnna deputowa- nader krytyczne pytania depu­

towanych. Przewodniczący sta­
łych komisji, deputowani Sta­
sys Kropas, Aloyzas Sakalas, 
Audrius Rudys wysuwają pewne 
wątpliwości, ale co do meritum 
popierają kandydaturę preten­
denta. Życzliwe słowa o preten­
dencie powiedział deputowanyw ____ i_ .. . '

Flsudułczący Rady Najwyż- 
^ aówląc o sprawach wewnę.

wezwał do natydunia- 
■**80 utworzenia rządu. Wy- 

sytuacja 1 zewnętrzna, 
sraęuma.

podkreślit, że w ngnl 
°*roy praw Litwy wafeią 
B B I**  prokurator Rcpu- 
l którego poprzednio mia- 
*  Preknrator ZSRR. T(*i 
‘ aatus dłużej nie może za- 

T >ł>Ł Wytautas Landsbergis 
^■nje Radzie Najwyższej, 

■*»lenłrić prokuratora Lit.
t̂oitanówiBko proponu- 

■J! Aiturasa Paulauskasa. W 
'i  komisji do aftom syste- 
PHwuego deputowanym 

pretendenta Zenon as 
2 ? tJk*lm. Proponowaną kan.

Dgutowani Jednomyślnie 
pwkuratorem Republiki 
Aiturasa Paulanskasa. 

Zlgmas Walszwi- 
7M* uchwały

adany statusu repob. 
organizacji DobrowoL 

J  ,0*aizvSv> w » au .i.i .
Na i

2 \ “" ,anystwa Współdziała- ? nde P°*tedział d.
g Lotnictwem i Flotą Gedimlnas Wagnorlus. ,,Q.

aotąc jurysdyfc. nowlsku ministra przemysłu Ra-
^ ■ W Ł Ł  Udwałę podaj- ^

ifiSS®  .**« Odezwę Rady 
" ^ l ^ y  do narodów, 

J J **5 dobrej woli śwla- 
o udzielenie moraL 

, -  *  razie ewentual-r

twterdzony Rlmwydas Jaslnawl-

Na stanowisko ministra gospo­
darki leśnej proponuje się Wal-1 
dotasa Antanaltlsa. Mówi on o 
bardzo zaniedbane] gospodarce 
leśnej, jej ̂ przyszłości, odpowla-l 

u.  J. ** strony da na pytania deputowanych.]
kończy *■ K^ydatbrę pretendenta popie­

rają przewodniczący stałych ko­
misji Stanislowas ńgunas. Kazi- 

QłZQrtE DZIFwtptm a uttj ?!?r“  Antanawlczins, Rimantasl
"EWIĘINASTE Astranslcas, Aloyzas Sakalas, Jo-

®Oca oosiwk^i. — ““  Na stanowisku ml-
ntetra gospodarki leśnej Repub-

1S B S H ! U H  UleinU.l praw|e Jc5n0.
^Tjyślnle zostaje zatwierdzony 

Valdotas Antanaltls

(Cd. w numerze następnym)

IN  i S  Najwyższej Czeslo- 
pomaga mu■ 

™  Aleksandra* Ablsza-

U C H W A Ł A
^ ^ ^ B ^ V Y 2 S Z E J  REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

K i  TOWARZYSTWIE 

I  I Pi LDZ,a ł a n ,a  I  ARMIĄ, LOTNICTWEM
z n a j d u j ą c y m  się n a  l i t w i e

Republiki U. £  Poll!de JUpubllkl
tr^snawja: Litewskiej czasowe sprawowanie

K  Doh— t „.— To* dującym się na Litwie Dobrowol- 
Towarzyitwam WspółdzU- k- notą oraz lanla1TA»Bj i « i -1*ai^ł, ^ _ Lj â

pedslębiorstwa i I 
*°*one na Litwie 

| «g ju ry id yk c jl R^l

t Armią, Lotnictwem 1 Plo-■ M  ^ '-n  i Flotą ori _

P* utwla nadzwyczajnej.■  iuryadYkcii Re- i  ... ..................

* marca 1990 roku

Litewskiej, aby w  terminie do 
i czerwca 1990 roku przekształ­
cić działające obecnie mlnlster-

swych funkcji zanim i 
staną dokonane przewidziane v 
niniejszej Uchwale przemiany.

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 22 marca 1990 roku

Akademia Nauk 
ppoklamula iw ą  

niezależność
WILNO. Na zebraniu ogólnym 

Litewskiej Akademii Nauk, które 
się odbyło 23 marca, uchwalono 
deklarację, proklamującą, że Li­
tewska Akademia Nauk rezygnu­
je ze statusu resortowego, jest 
autonomiczna i niezależna od 
instytucji politycznych i rządo­
wych. W  odezwie do Akademii 
Nauk ZSRR, AN republik związ­
kowych podkreśla ślę, że Litew­
ska Akademia Nauk zaintereso­
wana jest w dalszym utrzymaniu 
i rozwijaniu ukształtowanych 
już pożytecznych więzi i stosun­
ków naukowych.

(ELTA)

Konferencja prasowa w Radzie Najwyższej
światową opinię publiczną. Jest 
to próba przekonania jej, jako­
by na litwie szykują się jut do 
zbrojnego oporu. Ale, stwierdził 
on, na Litwie nie ma oznak wal­
ki zbrojnej lub przygotowań do 
stosowania broni. Jedyną bronią 
Litwy w tej sytuacji jest mocna 
wola, wytrwałe stanowisko, wa­
łka parlamentarna i wszystkie 
związane z tym środki konstytu­
cyjne. Trzeba jedynie ubolewać, 
że pod fałszywymi pretekstami z 
powodu domniemanego niebez­
pieczeństwa z Moskwy do Lit­
wy posyła się różnych emisa­
riuszy, mających zamiar wtrąca- 

się do działalności naszych

łeczeństwem radzieckim 50 lat 
Świadczą one o transakcji stali­
nowskiego ZSRR i Niemiec fa­
szystowskich w sprawie przywła­
szczenia Litwy i innych państw 
bałtyckich, chociaż dotychczas 
twierdzono, że te dokumenty nie 
zachowały się.

Zagajając konferencję praso- 
ą, Liudwikas Sabutis odnotował 

jako fakt bardzo znaczący, że po 
starannym omówieniu sesja za­
twierdziła Ustawę o tządzie Lit­
wy. Poinformował on również, 

omówiono kwestię działającej 
Litwie paramilitarnej organi­

zacji współdziałania z armią, lot­
nictwem 1 flotą, wyjaśniono, że 
wykonując zadanie Moskwy, re­
jestruje ona środki transportowe, 
prowadzi ewidencję lokalnego lo­
tnictwa, między innymi samolo­
tów sportowch, broni typu spor­
towego, szykuje się do przekaza. 
nia jej jednostkom wojskowym, 
prowadzi inną niemożliwą do 
przyjęcia działalność, nie mają. 
jcą nic wspólnego z technicznymi 
rodzajami sportu.
I  Liudwilcas Sabutis śkomento- 

ał również dekret prezydenta 
ZSRR M  Gorbaczowa „O dodat­
kowych środkach w zakresie za­
pewnienia praw obywateli radzi e- 
icldch, ochrony suwerenności 
J Związku SRR" na terytorium Li- 
tewridej SRR,' podkreślając, że 
dekret dezinformuje radziecką I

Liudwikas Sabutis odnotował, że 
parlament zatwierdził nowego 
prokuratora republiki. Jest na­
dzieja, że potrafi on zasadniczo 
bronić interesów naszych oby­
wateli

Oceniając stosunek Moskwy 
do Litwy, Wytautas Landsber­
gis pokrótce odnotował tak: 
Wszystko,-  co robimy, z punktu 
widzenia rządu ZSRR jest nie­
legalne, bezprawne, w tym rów­
nież nasz*, obecność tu_. Ale 
chodzicie ulicami Wilna 1 sami 
widzicie, jak wszystko wygląda 
w rzeczywistości, stwierdził Wy­
tautas Landsbergis

Notabene, jeżeli mówić o prze­
stępstwach, to rzeczywiście jest 
ich dużo. Napawa nadzieją fakt, 
że ostatnio na Litwie wzrost

że na Litwie została zarejestro­
wana oficjalnie taka organiza­
cja jak „Jedność", Wytautas 
Landsbergis odpowiedział, że 
uczynił to były rząd republiki] 
Zapytano go również, czy praco­
wnicy milicji mają prawo da 
sprawowania funkcji urzędu cel-l 
nego? W  odpowiedzi oświadczo­
no, że jeżeli do tego potrzebne 
są jakieś akty prawne, można 
to zrobić prędko. Milicja powin­
na kontynuować walkę ze spe­
kulacją, kradzieżą dóbr lub wy­
wożeniem ich poza granica re­
publiki. Milicja do takiej funk­
cji przystąpiła jeszcze wcześniej 
i nie powinna rezygnować zl 
nich również teraz. Kontynuując 
tę myśl, Liudwikas Sabutis 
stwierdził, że w tym wypadku 
milicja może korzystać również 
z prawa inicjatywy ustawodaw­
czej.

Wytautasowi Landsbergisowi 
zadano również takie pytania — 
jak zmienia się stanowisko M  
Gorbaczowa względem Litwy, 
czy nie zrujnuje się ona będąc 
niepodległą, jak o tym pisała 
radziecka „Rabocząja Gazłeta"?

W odpowiedzi oświadczono, że 
M  Gorbaczow przestrzega us­
taleń uchwały III Zjazdu Depu­
towanych Ludowych ZSRR w 
sprawie Litwy i jego stanowisko 
względem Litwy stało się tward­
sze, nasze natomiast wyraźniej­
sze. Co dotyczy ruiny Litwy, to 

zaprzestać mówienia
przestępczości ustał, liczba prze- Litwa również przed wojną żyła
stępstw nie zwiększa się tak 
prędko, jak poprzednio. Prze­
stępczość — to problem państwa, 
społeczeństwa, jest on ostry nie 
tylko na Litwie, ale również w 
ZSRR, sąsiednich krajach.

Mówiąc o przejawach ekstre- 
mizmu na litwie, przewodni­
czący Rady Najwyższej stwier­
dził, że przedstawiciele KPZR na 
litwie wzywają ludzi do niepo­
słuszeństwa wobec ustaw repu­
bliki, podjudzają ich przeciwko 
państwu. To właśnie należy 
kwalifikować jako ekstremizm.

Na pytanie, jak się zdarzyło,

nieźle i teraz żyje lepiej niż 
Związek Radziecki Dziwi to, że 
tak troszczą się o cudze sprawy.

Podczas konferencji przedstawi­
ciel Stowarzyszenia Obywateli 
Świata Harry Dayiś wręczył Wy­
tautasowi Landsbergisowi pasz­
port międzynarodowy obywatela, 
który pozwala jeździć bez wizy.

Może jest to symbol wolności 
również dla wszystkich obywateli 
niepodległej Litwy...

J. BAGDANSKIS,
R. CZESNA, 

kor. ELTA

D z iś — w y b o ry  depu to w a n ych  do Rad terenow ych
PÓJDŹMY W IĘC WSZYSCY DO SWOICH DZIELNIC WYBORCZYCH 

PRZEGŁOSOWAĆ „Z A " LUB „PRZECIW KO" JEST OBOWIĄZKI FM 
KAZDEOO OBYW ATELA. SPEŁNIJMY RZETELNIE TEN O BO W UZEK  

WYBORCOI JUTRZEJSZYM DECYDUJE W W N IE Z  ™ ° o T o £ £

a p e l
DO NARODOW, RZĄDÓW I LUDZI DOBREJ W OLI ŚWIATA

“ i# M *  - = £ - «
stwa z nadzieją zwracamy się &> ^  przeciwko Litwie — człon-
narodów świata, cządów państw, kowl *"l«toweJ wspólnoty państw 
wszystkich ludzi dobrej woli i i jej pokojowych Obywateli

W fco .am uc.lK 90 ,. “ * “ " " “ ■I

niezależna Republika Litewska.
Niestety, w tych dniach coraz 

wyrażnlfej się ujawnia, że przy­
gotowuje się użycia przemocy 
przeciwko Republice Litewskiej

i deklaracji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ o zasadach ustawy mię- 
dzynarodowej, określających 
przyjazne stosunki 1 współpracę 
między państwami.

Moskwa, Kreml 
DO PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR

A. ŁUKJANOWA
Rząd i Rada Najwyższe Repu- rym bezwarunkowo uznano „no Prosl de‘

bUki Litewskiej wyrażają pro- wsze czasy" suwerenność en-
test w związku z podjęciem na nic 1 niezawisłość Państwa Lite- Ł  ^  R£‘
trzecim nadzwyczajnym zjeżdzie wsklego. Z tych faktów wynika konieczności respek-
Deputowanych Ludowych ZSRR że Republika Litewska z punk- 5 S L F T ?  . ^  kon~
15 marca 1990 roku uchwały o tu widzenia prawnego nigdy^ie
statusie międzynarodowym i we- była częścią terytorium ZSRR, i
wnętrznym Republiki Litewskiej, że Konstytucja ZSRR 1977 roku - dowodów na granicy

Republika Litewska szczególnie 1 inne ustawy radzieckie nie x z Królestwem Szwedzkim, Fede- 
i r - s - f— 1 “ 3 * Rosyjską, Polską, Łotwą 1 
terytorium Białoruską SRR. Rząd Litwy

J g d  Republiki litewskiej op- ^ T T z g o K I  

Najwyższe) ZS»R?*te J S 5 *  cowym Kon “̂ encji Helsińskiej i 
Konstytudi zI I r^ b̂ L J h ^  powłzechcle uznanymi zasadami «to«uJeslę prawa międzynarodowego, w
w ie ^ t S S t a ^ T ^ Ł ł ^ ^ f f '  2 “  Z 13 Deklaracjil*Itykuł Ĵ, ”  Konstytu- Praw CzłowiAa. wszyscy obywa- 

utóelono każ- tale Utwy mają prawoó kaSJm 
dej republice radzieckiej nieogra- czasie wyjeżdżać z Utwy i po-

w  !S3Bt̂ ienIa ”  wracać do “ ‘eJ- Wszelkie wysU- sUadu ZSRR. W  związku z wy- ki osób urzędowych ZSRR w 
yi: leninow- ar^kułem^cmstytucji Litwie lub na Jej granicy zmle-
15 listopada raJV* do przeszkodzenia wy-

■tytucil radzieckie! — Anatolu korzystania przez obywateli Lit­
wy Ich legalnego prawa do \

sprzeciwia się wobec takiego J4 mocy prawnej 
określenia jak „republika ZSRR". T“
Republika Litewska była pow­
szechnie uznanym członkiem Ligi 
Narodów do czasu, gdy w wyni­
ku tajnych protokołów nazistow­
sko-radzieckich do paktu o nie­
agresji z 23 sierpnia 1939 roku 
Litwa w czerwcu 1940 roku zo­
stała okupowana przez Siły 
Zbrojne Związku Radzieckiego.

Dokonując okupacji Litwy 
Związek SRR naruszył: leninow­
ską deklarację -- -
1917 r. o prawach narodów Ro­
sji; traktat pokojowy Litwy

stytucjl radzieckiej Anatolij I 
Łuk tanów pisze:su; irajoai pOKoiowy u  iwy —r i  ____‘  ...., , , -  / *>-»» piawa ao wy-

Rosjl Radzieckiej z 12 lipca 1920 ■ I P l i i P  zwl^ ko'  J*2* 1 do krajów aniżeU
r.; układ Litwy — Związku Ra- ^ezwarurfrowe. Jego do Federacji Rosyjskiej lub Bia-
dzieckiego o nieagre^i z 28 * * * *  ,oruskieJ SRR będą traktowane
września 1926 ł ; pakt Keliogga- u jako P0**4”8 naruszenie norm
Brlanda 1929 r.; układ o po- Prawa międzynarodowego i praw

— - 1 - 1 innych republik związkowych* człowieka.
(Konstytucja ZSRR. Komentarz W  wymienionej uchwale trze- 
poUtyczno-prawny. M. 1982). dego Zjazdu Deputowanych Lu- 
_ “  ̂e8° wynika, że uchwała dowych ZSRR oprócz tego twler-
Rady Najwyższej Litwy o przy- dzi się, że Litwa „zignorowała*

niezawisłości Litwy pewne nie wskazane problemy

; układ■ l0 października 1939 
[Ugi Narodów.

Była Rada Najwyższa Litwy na 
równi z Radami Najwyższymi 
Łotwy i Estonii, Sejm Rzeczy­
pospolitej Polskiej, zgromadzenia 
Rady Europejskiej 1 Parlamentu 
Europejskiego zrewidowały i po­
tępiły aneksję Litwy i je] sąsia­
dów — Estonii i Łotwy — Jako 
brutalne naruszenie prawa mię­
dzynarodowego. Analogicznego 
kroku dokonał drugi Zjazd De­
putowanych Ludowych ZSRR z 
24 grudnia 1969 roku.

uwzględnieniem okupacji 
Litwy przez Związek Radziecki 

czerwcu 1940 roku wszystkie

wróceniu
miałaby moc nawet z punktu polityczne, ekonomiczne, socjal-
wldzenia radzieckiego prawa kon- ne, terytorialne, prawne 1 inne
stytucyjnego, jeżeli ktokolwiek związane z przywróceniem nie-
pragnąłby narzucić jej tę kon- zawisłości Litwy. Rząd Republiki 
stytucję. Powoływanie się Rady Litewskie] zamierza przypo- 
Najwyższej ZSRR na artykuły mnleć deputowanym do Rady 
74 i 75 Konstytucji radzieckiej Najwyższej, że Litwa niejedno- 
w wyżej wymienionej uchwale krotnie podkreślała swoje przy- 
z 15 marca ,1990 roku nie na- Jadelskle zamiary niezwłocznego 
dają1 się przy dyskutowaniu przystąpienia do rozmów z_Rzą- 
kwestii statusu ustawodawczego dem ZSRR w ten sposób, aby 
Litwy, gdyż ta artykuły nie zmje- obie strony mogły otwarcie i ra- 
niają i nie ograniczają prawa cjonalnie ustosunkować się do 
republik do samodzielnego sa- omawiania wszystkich powstają-, . . . .___ ■____ , —«------ ----—.........  — umoBiuuo WMjiHł ii 11 puwaiają-

następne działania pełnomocnych mostanowienia lub wystąpienia cych przed nimi ^ gaHnicń Rząd
osób radzieckich w Litwie, któ- ze składu Związku, co gwa- Litwy nie ustalił warunków wstę-
rych celem było ograniczenie i rantu je Konstytucja radziecka. pnych dla takich rozmów, a
zniszczenie suwerenności naro- Rząd Republiki litewskiej op- przy okazji przedstawiciele Litwy
du, były nieważne ab initio, w rócz tego zamierza poinformo- w Moskwie klika razy nawiązy-
tym także starania rządu Józefa wać deputowanych do Rady wali kontakt z Prezydentem
Stalina przedstawienia włączenia Najwyższej ZSRR o tym, że do ZSRR M. Gorbaczowem.
Litwy w skład ZSRR 3 sierpnia rządu Litwy należy prawnie le- Rząd Litwy zamierza Drzekazać 
1940 roku jako prawomocnego, galna władza w Litwie i że deputowanym do Rady Najwyż-
Rząd Republiki Litewskiej uwa- wszelkie starania Rządu ZSRR lub szej ZSRR 1 Rządowi ZSRR
ża za niezbędne zwrócić uwagę Sił Zbrojnych, celem przeszko- szczere dążenie wszystkich oby-
Rady Najwyższej ZSRR 1 Rządu dzenia realizacji ustaw Litwy na wateli Utwy do tego, aby w
ZSRR na to, że zbrodnie między- terytorium Utwy będą traktowy- przyszłości utrzymywać stosunki
narodowe, gdy siłą anektuję się ne jako naruszenie powszechnie współpracy na wzajemnie korzy-
terytoria, nie dają podstawy pra- uznanego prawa międzynarodo- sinej podstawie politycznej, eko-
wnej do tego terytorium i że wego, w tej liczbie artykułu nomicznej 1 kulturalnej z naro-
niezależność Republiki UtewsUej 2(4) Karty Narodów Zjednoczo- darni ZSRR. Otwarte dążenie do
została przywrócona 11 marca nych, międzynarodowego układu dyskusji w kwestiach nurtują-
1990 roku na podstawie Jej dą- o prawach człowieka, powszech- cych obie strony przyczyni się
głośd de Jurę w 1940 roku. Op- nego układu o rezygnacji z wo- do pozytywnych przemian w Lit-
rócz tego rząd Republiki Utew- jen z 1928 roku, deklaracji ONZ wie, ZSRR I Europie Srodkowo-
sklej zamierza zakomunikować z 1974 roku o określeniu agresji Wschodniej.
Radzie Najwyższej ZSRR, iż rząd
Rosji podpisał w roku 1920 Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki litewskiej
traktat pokojowy z U twą, w któ- W. LANDSBERGIS

E o A a  n a s z y c h  p u b l i k a c j i ZE WZGLĘDU N A  MÓJ RODOWÓD...
Szanowny Panie Redaktorze!
Bezpośrednim impulsem do na­

pisania tego Ustu stał się apo-
I  i»H Pa» j&dgroi 3*r" .TjirtwM TTnHnnurlnr — ““Y. P?T,treSUC'

Jest to więc realizowanie o- 
kreślonej ważnej zasady przez 
dziennik. A  poświęcam jej uwa- 

mojej wypowiedzi po to.

L I S T  Z P O L S K I Może warto przemyśleć, czy 
nie dałoby się zainspirować nie­
których inicjatyw społecznych, 

także realizowanych

Kolejna 1 Już ostatnia w tym 
liśde uwaga. Ciekawe są repor-' 
taże 1 materiały np. o Czesławie 
Miłoszu, Tadeuszu Konwickim I

otwarty" Jadwigi Uadncrwicz —
wykMowoynl W yt ®  W f -ny ustosunkować się do wielu 
“ i opin io- uUiych problemów, wyrsblać’ gazecie w roku bieżą-

Wypowiedź Jadwigi Uslinowicz tyVmą Tom a  butUe? znaczącą 
“ * • ,“ J '1 rolę w dokonywaj ąćych się prze- i

mianach na Litwie i we współ­
czesnym świacie. A  więc Jest 
wartością godną nie tytko do­
strzegania, ale utrwalania I kon­
tynuacji.

Panie Redaktorze!
Skoro zdecydowałem się na 

napisanie tego listu, to przy 
okazji przekazuję Panu kilka in­
nych refleksji I uwag.

Jestem od dłuższego czasu 
prenumeratorem 1 czytelnikiem 
Waszego pisma. Wydaje ml się, 
że stosunkowo nieźle rozumiem 
Redakcję. Staram się zarówno 
odczytywać, jak 1 wsuwać się 
j-w Wasze dążenia I aspiracje. Z 
przyjemnością zauważam, jak 

ostatnich latach Re-

tylko zmieścić się w ogólnych działalności najwyższych władz, wspólnie przez środowiska lokal- Innych, cykle, Jak np. o przed-
_.i_^—...i. ----- 1— i_.„! nr— ne z ponjocą władz samorządo- wojennym harcerstwie na Wlleń-

wych 1 państwowych. Np. reali- szczyżnle. Czarnej Trzynastce 1 
zowanych czynów na rzecz bu- wiele sentymentalnych wąpum- 
dowy obiektów szkolnych, do- nień przeważnie określonej gene-

|est zaangażowana, pełna troski 
3 dobro kraju i jego perspek­
tywy, poparta wiedzą ekonomlcż- 

jednocześnle niewątpliwie 
prowokująca do refleksji 1 dys­
kusji.

Opublikowanie tej wypowiedzi 
przez Redakcję wraz z reakcją 
autorki na „Ust nadziel" J. Ne- 
krosziusa (którego intencję ode­
brałem pozytywnie, a więc ina- 

;J niż Jadwiga UsUnowicz) o- 
c odpowiedź Pana' na te <*a li­

sty, podane wyjaśnienia i argu­
menty z tak wysoką kulturą 1 
subtelnością wywołały moje —|
Jako zwykłego czytelnika Wasze­
go rfTianniirłi — refleksję szcze­
rego uznania I potrzebę pizeka- ^  ___
zanla Panu Redaktorowi serdecz- zwłaszaa 
L nych gratulacji.

Zdaję sobie s p re w ę J H H H P H I^ H H m iH H iH ^ W M B  
bierny ekonomicznego rozwoju bardziej samodzielną koncepcję

założeniach szeroko pojętej udało się Wam stworzyć nie-
współczesnej polityki, ale też zbędne warunki do realizacji na-
odgrywać w niej konstruktywną rodowych I społecznych asplra-
rolę 1 to nie tylko dlatego, że cjl, w Imię wspólnego dobra
była organem określonej partii, jjjgj ‘ >

Jestem pełen wysokiego uzna­
nia dla Zespołu Redakcyjnego, 
że przy tak wielu uwarunkowa­
niach coraz lepiej radzicie 
uwzględnianiem
i obiektywnych czynników przy 
jednoczesnym coraz lepszym wy­
pełnianiu swoich zaszczytnych 
powinności.

A  jak wiele przy tym trzeba 
pokonać trudności 1 rozwiązy­
wać złożonych problemów! Wie-1 
de o tym najlepiej, ale bądźcie 
także świadomi, że przynajmniej 
częściowo wiedzą o tym bądź się 
domyślają także Wasi czytelni­
cy — przyjaciele, • których Jak 
sądzę. Jest coraz więcej zarów­
no na Litwie, Jak i poza Jej 
granicami.

H  Cieszę się, że Jest Pan bar-

Może właśnie Litwa mogła- niaowanls opieki nad lodżml
by stać się nie tylko dla siebie, 
ale I Innych narodów dobrym 

subiektywnych Pokładem umiejętnego rozwią- summywnycn zySvanla ^ u  problemów współ­
czesnych, w tym także narodo­
wościowych czyniąc z nich siłę 
do urzeczywistnienia zarówno pa­
triotycznych, Jak 1 ogólnoludz­
kich wartości.

Jeśli losy zespołu, działa-̂

rymi, niepełnosprawnymi 
wielu innych poczynań ważnych 
z punktu widzenia 
danego środowiska, 
winów i Polaków.

Porozumienie, wzajemne zbli­
żenie ludzi najbardziej skutecz­
nie realizuje się w praktycz­
nym działaniu bez względu na 
rókilce polityczne, narodowoś- 

jącego w Interesie 1 dla dowe, światopoglądowe I inne.
dobra ludzi mieszkających w Co nie znaczy, że nie są po-
Litwie będą pomyślne, czego trzebne również rozmowy 1 dys-1
pragną wszyscy Jej Autentyczni kusje-.

Utwy, jej suwerenności gazety przy tak wielu uwa run-
lematy bardzo złożone. Nie po-< kowanlaich I niezwykle złożonej ____
dejrauję Ich merytorycznie. Prre- sytuacji społeczno-politycznej U. nek 
rastają bowiem one moją wiedzę 
1 wyczucie sytuacji na Ulwie.

ne są — jak wiadomo — zasz­
łości historyczne, narodowośdo- 

emocje, kulturalno-obyczajo-

tarzach 1 stanowisku ideowym 
zarówno Jako dziennikarz, Re­
daktor Naczelny, a także czło- 

Republiki.

mógłbym wymienić. < -ts ■ ■adresatom musi Jednocześnie i

społeczności Polaków zamieszka­
łej na Litwie. Nigdy Pana nie 
widziałem 1 nie znam Pana oso­
biście. Ale to, cs czytałem w 
tekstach1 1 artykułach Innych 
dziennikarzy kierowanej przez 
Pana gazety zachęca mnie do 
złożenia szczerych życzeń Panu 
I Zespołowi Redakcyjnemu, aby 
obecnie 1 w przyszłości, w 
tym także poprzez mfrrial w

przyjaciele, to Pan rozumiejąc 
Polaków i Litwinów wraz z gro­
nem redakcyjnym gazety mote 
uczynić szczególnie dużo dla te­
raźniejszości i przyszłośd obu
narodów. I---- .-------^

W ramach moich uwag do- województwach. Istnieje
tyczących gazety może warto łecany Komitet IteJowy Narodo-
rozważyć, czy rde byfoby celo. wego Czynu 1 *kote I
we 1 możliwe czynienie pew- leL

j °  oficjalnych dokumentów, zwłasz­
cza z obrad plenarnych 1 sesji.
Decydując się na pewien wy­
bór, cytowanie fragmentów, stre­
szczenia, relacje redakcyjne itp. 
można byłoby więcej miejsce 
zaoszczędzić na reportaże, felie­
tony, opisy z żyda I pracy lu­
dzi, w tym na pozytywne pizy- 
kłady w stosunkach między Lit­
winami i Polakami. Np. wiajom­
inę przyjaźnie, małżeństwa, współ­
praca, pomoc, dowody źyczlłwo- 
śd Itp.

Sądzę Jednak, że obok tego 
typu publikacji warto zamiesz-

 ..... czać określoną Ilość takich ma-
(vm "ui- teriałów i artykułów, które od- 

dzlaływują nie tylko na aferę 
emocj on alno-n arod ową Polaków, 
ale I na Ich Intdekt. rozwijają 
krytycyzm, pomagają w kształ­
towaniu predyspozycji do ocen 
racjonalnych, samoddeJnych z 
wykorzystywaniem kryteriów 
Ideowo-pobtycznych 1 nauko­
wych. Być może, w obecnej sy­
tuacji jest to dodatkowo trudno, 
nie zawsze popularne, ale po­
trzebne, zwłaszcza dla trzeźwego 
rozumienia teraźniejaBOśd

W Polsce Istnieje od paru lat 
społeczny ruch ne rzecz eduka-

- - r.T-7vhrni ter- dsze pokolenia polaków l unn-

typu doświadczenie, koncepcje, 
statuty itp. mogę jako współor­
ganizator tego ruchu, służyć od- 
powiedniml informacjami 1 ma. 
tertałanri.

Zdaję sobie sprawę, że nie da 
się tych koncepcji przenieść
wprost na Litwę, ale może Ja­
kieś pomysły okazałyby .się 
przydatne, zwłaszcza, że przy
tego typu ruchach społeczno-
obywatelsldch środki masowego 
przekazu, w tym także określo­
na gszeta, mogą odegrać ważną

Panie Redaktorze!
Przepraszam za śmiałość 1 

zgłoszenie tego typu kilku opi­
nii i uwag. Proszę Js potrakto­
wać nie Jako pouczanie, lecz 
życzliwą zachętę do doskonale­
nia gazety I serdeczną troskę o 
zespół redakcyjny I czytelników 
dziennika, który ze względu na 
mój rodowód, miejsce urodzenia 
1 młodości oraz świadomość u- 
kształtowaną przez kulturę pol­
ską, litewską 1 białoruską Jest 
także moją I to szczególną ga-



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I * *  24 marca 1990 r. str. 2

Go się dzieje w Niemenczynle? Gońcie z  M oskw y  *  P ro k u ra tu rz e  
R e p u b l i k i  L i t e w s k i e j

Czułam się tutaj swojsko, Jedna s rodzin postanowiła
jak w domu, nic bacząc z 
to, te niemal przed dziesię­
ciu laty po raz ostatni i 
działam w swej szkole, 
tym gabinecie. Zresztą wie* 
lu tutaj zebranych rodzi-

szybciej ulepszyć |____
| runkl, więc decyduje się

przenieść do bursy. W  da­
nym wypadku litewska 
szkoła planuje rozlokować

 I się w  bursie, w nledostoso-  _  j  ___
■ uczniów klas polskich wanych do nauki pomlesz- internacjonalizmowi ____.

1 rosyjskich nlemenczyńs- czenlach. Przypuszczam, te „vykydl Litwini pro-
klej Szkoły Średniej, nau- w przysiości zostaną zaanga- szą w Litwie o litewską
czycieli przed laty równlet towane telewizja, ruchy szkołę!" „Wielojęzyczne
ukończyło tę szkołę. Diate- społeczne, by się przekona- szkoły niszczą naszą duszę".

zlom nauczania, dzieci mog­
łyby obcować podczas im­
prez w Języku ojczystym, 
kultywować tradycje 1 oby­
czaje swego narodu.

Wśród plakatów byty ta- 
„Sztucznemu

■WILNO. Na Litwie przebywa A. Paulauricw 
grupa pracowników Prokuratury ie, Jego zdonli 
ZSRR z naczelnikiem zarządu do ■ t e a " '1 

I nadzoru nad rozpatrywa*

go niejednokrotnie podkreś- no, w jakich okropnych
lalL' U nie istniały dotąd runkach znajduje się szko-

s problemy, i i  zgodnie la litewska. Niewykluczo-
slę uczyły i obcowały dzie­
ci różnych narodowości. 
Obecnie zaś jeszcze przed 
rozpoczęciem zebrania ro­
dzicielskiego odczułam pew- 

; napięcie. Co się dzieje

takim razie zosta­
nie zbudowana szkoła litew­
ska na 516 miejsc To prze­
cież nie rozwiąże problemu 
w całości. Miastu niezbędna 
jest nowa duża szkoła. Mo-

szkole, której zawdzięczam te zarzucą mi nieuzasadnlo-

J.Nie chcę wracać w nocy] 
do domu".

Część haseł skierowano 
bezpośrednio pod adresem 
S. Akan owi cza. Trzymały je 
w rękach, zresztą Jak 1 Inne, 
przeważnie dzieci. Zgodzę 
się z  tym, ie  jeśli ludzie Idą 
publicznie pikietować, zna­
czy mają ku temu poważne 
powody.-W tym przypadku,

Prokuratury ZSRR J u rij!__  
irlnem. 23 marca gości przyjął 
prokurator Republiki Litewskiej

L Paulnuskos opowiedział, te 
mowa z pracownikami Proku- 
Iry ZSRR trwała blisko godzi* 
Jako cel swej wizyty podali 
planowe sprawdzenie Proku- 

Iry Litwy — rzeczywiście by. 
u  wyznaczona na maj. W 

komunikacie TASS „W Proku­
raturze Związku SRR" podawa- 
1— | Jakie niedociągnięcia w pra. 

Prokuratury Litwy odnotowa- 
kolegium Prokuratury ZSRR. 

Kierownik przedstawicieli ZSRR

| start na studia, której | |
czycieli szanowałam 1 sza-1 
nuję? Wyłonił się i  zaos­
trzył ostatnio problem szko­
ły nlemenczyńskiej, o któ­
rym Już nie tylko w mias-l 
tecaku, ale w rejonie i na-| 
wet stolicy głośno.]

Nlemenczyńska |
Średnia — nalwieteJ
jonie wileńskim — chyba du*fJ — nte-Sądzę, tępca przewodniczącego Wl-
może nawet z niejedną sto- ** , ,to sztuczn® stwarzanie leńskiego Rejonowego Ko-
łeczną konkurować co do Psiemu, , rzucanie mltetu Wykonawczego, od
Uośd uczniów. Obrazowo “ ód P?® n0£- Dlatego uwa- niedawna deputowany do
mówiąc — to prawdziwy w dzisiejszymi wa- parlamentu republiki,
szkoleniowy kombinat, gdzie ^  nl^ stwai^aę s. Akanowicza publicznie
się uczy prawie 1600 dzieci. ^ ^ ^ 9 °  i oskarżono, wyrażono nleuf-

■l podejrzliwość co do t a S U H P D ^ P  
kiego biegu wydarzeń, ale podkreślam raz jeszcze, Cho­
mom ku temu konkretne dzl o bardzo ważny prob-
powody. Jako zastępcę lem szkoły. Ale czy warto
przewodniczącego komitetu do spraw, co do których
rodzicielskiego Interesuje muszą zadecydować dorośli,
mnie kwestia budowy no- angażować dzieci? Przepusz-
wej szkoły. Sprawa dotyczy r-mm, że nie każdy z obec-

Szkola kotłownL Wyjaśniło się, te nych tam uczniów wiedział,
l małej szkole wystarcza jej te S. Akanowlcz

lomualdas Ozolas: „Wiem , czego chcę 
i co powinienem zrobić..."

Baszkauskas. Jeśli 
dzielić dzieci — to -tylko 
według wieku, nie zaś naro-

Pized kilkudziesięciu laty,
kiedy tę szkołę budowano,11 . , - . - . p-;
a następnie kilkakrotnie do-, ęP°!* dzielić się
budowywano, nie przewi- 
dziano, a może nie chciano
uwzględnić tempa wzrostu |_ _____
liczby mieszkańców mlaste- 
oka. Ich pociech. Dodam, Nowości, 
że dzieci z gospodarstw 
„Kablszkes", „Raudondwa- 
ris", „Werusawa" dojeżdża­
ją również na naukę do 
Niemenczyna. 800 uczniów u- 
czy się na drugiej zmianie- 
Zajęcia trwają od 8.15 do 
19.15. Szczególnie cierpią 
dzieci wiejskie, które wra­
cają do domu późnym, wie* 
czorem.

Dzisiaj trudno szukać 
winnych takiego stanu rze­
czy. Zawiniło chyba szereg 
odpowiedzialnych pracow­
ników, ludzi na stanowis­
kach. którzy w swoim czasie 
dopuścili się błędów w plano­
waniu. rozwoju szkolnictwa 
w rejonie, obojętnie ustosun­
kowali się do potrzeb mie­
szkańców ”  Niemenczyna.
Jednocześnie dziwi to, że 
niektóre sżkgł^ jak np. w )
Bujwidzach nie są zapełnia- to, że wszyscy jesteśmy bie-
ne. Możliwie, ie  zbudowano dni, więc po prostu nie ma-

; myślą o perspektywie, my czego dzielić. Nie może-

ność w sprawie utworzenia 
litewskiej szkoły narodowej. 
Dlatego kilka dni później 
skontaktowałam się z nim, 
by pomówić na ten temat. 
Niestety, z powodu odbywa­
jącej się sesji musieliśmy 
odłożyć spotkanie

MOSTY TOLERANCJI
W  tym dniu do szkoły 

niemenczyńskiej przyjecha­
li odpowiedzialni pracowni­
cy Ministerstwa Szkolnict­
wa. by się zapoznać z sy­
tuacją, spotkać się z kiero­
wnictwem, pedagogami i ro­
dzicami. -To kjerownik za­
rządu szkół W. Kułwietis, 
inspektorzy tego zarządu'A. 
Kalrys, P. Brazauskiene 
oraz inspektor oddziału 
mniejszości narodowościo­
wych J. Kwiatkowski, kiero­
wnik Wileńskiego Rejono­
wego Wydziału Oświaty Z. 
Trinkauskas.

Jako ie  największy prob- 
to brak

wicepremierem Re- nie zmienia. Będąc w Sajudlsle plerać w zasadzie. moralnie, ja.
publiki Lłtawsklaj Romualdaaem usiłowałem rozumieć wartpś- ko przesłankę moralności
OZOLASEM d  życiowe 1 ideały jako bo. ̂

I— Po tym, gdy w Konstytuc- gactwo całej Litwy, a nie tyi-
Republlkl ustalono wielopor- ko Śajudlsu. Ale wtedy byty to

tyjność 1 jedna partia straciła wytyczna zmierzające do zasu-
klerownlczą, przewodnią rol  ̂ gerowanla tobie ’ kultury, a te*
wasze stanowisko staje alę stra. raz stały się one państwowe,
teglczne walne w polityce Re- Dlatego sytuacja zmienia się.
publiki. Czy nakreśliliście próg- Trzeba będzie być bardziej

konkretnych działań, a bo. owalnym zachowując podsta- -------  — - -
zgromadziliście Jot ekipę wowe postulaty: żyda ducho- tyjnośd. Wesz rtownek ao uęoi. - . . . . .  *    .__ tir .lauWu i faltHrrmie le.swolch zwolenników?
Jeśli się nie wie, co trzeba 

robić, wątpliwe, czy ktoś potrafi 
pomóc. Wiem, czego chcę 1 co 
powinienem zrobić. Mam zasad­
nicze ukierunkowanie działal­
ności, zarysowały się najważ-

Ale dlaczego nie pomyślano my przecież wyrzucić dziś < 
bursy dzieci niepełnospraw­
nych. To wstyd i nie po 
ludzku.

M. Borusewicz. Byłem 
obecny podczas zebrania 

jonowe" zaczęto umieszczać rodziców dzieci ze szkoły
tutaj. Na przykład, W szkol- pomocniczej. Ze łzami pro*
nej bursie znalazła się po- sili oni nie wysyłać ich
czątkowa szkoła pomocnicza maluchów do Podbrodzia

> perspektywie Niemenczy- 
na? Przecież z tej racji, ie 
Nlemenćzyn — to najwięk­
sze miasteczko w rejonie 
— wszystko niemal „c

dla dzieci upośledzonych, 
rejonowy ośrodek szkolenia 
wojskowego...

S. Giro. Szkoła nie musi 
zaszczepiać dzieciom niena­
wiści i wrogości narodowo­
ściowej. Uważam, że-podział więc rozmowa się toczyła 
do tego prowadzi. wokół tego tematu.

M. Rymkiewicz. Chodzi o los czeka i,cziyó£
‘ - szkoły pomocniczej; jeśli

ich pomieszczenia zostaną 
przekazane szkole litews­
kiej?

— Nikt tych uczniów wy­
siedlać nie zamierza. Część 
klas z pewnością pozosta­
nie. Niektórym zaś rodzi­
com zaproponujemy, w  za­
leżności od ich miejsca za­
mieszkania, bardziej dogod­
ne szkoły pomocnicze 
Podbrodziu, Solecznikach 
lub Wilnie — tłumaczyła P. 
Brazauskiene. —! i Uważam, 
że będą mieli lepsze warun- 

wszystkim

tylko na pozór lepsze 
nki. Skądinąd bowiem — 
tu nie przystosowane do 
nki pomieszczenia Dodam, 
ie  np. sala sportowa, biblio­
teka, stołówka, punkt medy­
czny byłyby wspólne.

— Chyba jednak byłoby 
najlepiej, gdyby stworzyć 
odpowiednie warunki 
mówił w  imieniu rodziców 
uczniów klas rosyjskich 
polskich M. Borusewicz.

Przy zwolnieniu bursy

Solecznik. Prosili 
by otwo­

rzyć w Niemenczynle dzie- H  ^  imii_ TTIt.JT  w
więcioletnią szkołę pomoc- atakowania Mwodowego.
niczą. Dodam, że nasze dzle- 

iniasto kohtrastów~ Ludzie ^  rodzą się w  Solecznikach, Nie wypada chyba wszy^
Se  m k ją iS e  T ro S S  1 Bóg wie gdzie, stklm źle żyć, skoro komuś

żyć, szkoła średnia pęka w 284 Żdy podrosną, są rów-
szwach, szkoła muzyczna ^  pokrzywdzone przez
również może wkrótce sie los, jesteśmy gotowi wyrzec uui.j,
znaleźć pod gołym niebem, ®*ę ich, wypchnąć znowu do Htewsika mogłaby pracować
a tymczasem-. Już kilku lat innych rejonów. Chodzi tu- na jedną zmianę. Chodaż to
z rzędu świeci pustką, stoi P° Prostu o miłosierdzie,
bez użytku obóz pionierski Rzecz jasna, ie  nieraz z
„Olimpietis". Owszem, jego trudem pokonywujemy ste-
pomleszczenia wymagają re- reotypy myślenia, z rezerwą
montu. Próbowałam rozma* ustosunkowujemy się do
wiać na temat z wielu nie- wszystkiego, co nowe. Tym
menczynlanamL Twierdzili bardziej, że tyle mamy wo-
oni, że te pomieszczenia kół codziennie zmian. Właś-
można by było wykorzystać nie dla szkół trójjęzycznych,
w dowolnym celu (od mie- które mają głębokie korze*
szkań do turystyki). Nleste- nie 1 tradycje współżycia i
ty, gmachy się konserwuje, nanld pod jednym dachem
a ludzie tylko snują domy*- taki podział — to rzeczy-
ły o ich przeznaczeniu, wiście cios, łamanie od pod*
Uważam, i i  wymienione staw utartego stylu obcowa- wszystkie klasy litewskie,
kłopoty to nie tylko aktual- nia. W  przyszłości, oczywiś- rosyjskie i polskie mogłyby
ny temat gazetowy. Jest to, cle, powstaną szkoły nar o- pracować na jedną zmianę
rzec można, zadanie domo- dowe litewskie, polskie, ro- — tłumaczył dyrektor szko-
we dla niemenczynian, syjskie i inne. Jednak chy- łv A- Mallnauskas. — - Ale
władz rejonu 1 miasteczka ba najtrudniejszy jest ten wówczas nadal będzie jedna
w przededniu wyborów do etap przejściowy. Chodzi trójjęzyczna szkoła. A  może
rad terenowych. przede wszystkim o właści- na przekór trudnościom po-

we potraktowanie sprawy, dzielić wszystkie budynki 
obustronne zrozumienie i szkolną by utworzyć lltews-

 I tolerancję. Najważniejsze, * *  rosyjską i  polską szko-
Rzeczywiśde w bardzo by nie zranić nikogo, bo hf narodowe.----------

złożonych warunkach znała- najłatwiej to zatrzasnąć Padały różne opinie. Mó-
zła się szkoła niemenczyńs- drzwi. A  przecież Niemen- wiono o perspektywie, 
ka, gdy w republice opraco- czyn — to nieduże, prowin- tym, że nowa szkoła — 
wano koncepcję tworzenia cjonalne, powiedziałabym również dzień, jutrzejszy. L—_
szkoły narodowej. Kierując miasteczko, gdzie wszyscy problemy nabrzmiały już 

I się tą intencją, rodzice 1 pe- się znają, wszyscy razem dziś, odkładać na Jutro Ich 
| dagodzy klas litewskich będą musieli nadal żyć 1 nie można. W  jaki sposób 

^pracować.
■  „NASZE DZIECI MAJĄ 
J PRAWO UCZYĆ SIĘ 
IW  SZKOLE NARODOWEJ...”  |
I  To jedno z haseł, które
I wyczytałam w foyer Wlleń-I

I 04róde)c 
* « » .  T®  tń t p o * u » »

| warunkach braku pomlesz* cłeie < I

ZATRZASNĄĆ DRZWI 
NAJŁATWIEJ, ALE...

Nlemenczyńskiej Szkoły Śre­
dniej postanowili oddzielić 
się i założyć litewską szko­
łę narodową. Zdecydowali 
przejąć w tym celu gmach 
bursy, gdzie obecnie się 
znajduje szkoła pomocnicza.

to zrobić? — ani dziennika­
rka, ani ktoś z ubocza, 
wet odpowiedzialni pracow­
nicy ministerstwa jednozna­
cznej, kategorycznej odpo­
wiedzi dziś dać nie mogą. 

Uważam, i i  podjąć decyz* 
niemenczyntanie.

 - a w a e -  władze miejskie
wali tuta] rodzice, nauczy- ]lk  [ spo,eczno!Ł [ cli kló.

czeń zaniepokoił rodziców 
klas polskich i rosyjskich. 
Mówili oni o tym podczas 
zebrania

e klas lltews-
Nlemenczynle.

— Od dawna marzę o utwo­
rzeniu litewskiej szkoły naro-

. .  . _____ , „  , . . dowe] — tłumaczyła ml zas-M Borusewla. Zachodzi ^  dyrektora Nlcrmsnay 
hlUI następująca analogia. AsUeJ Szkoły Średni.] 4.
Zyty trzy rodziny w mlesz-—       a-
kanlu ze wspólną kuchniąJ

rych dzieci, wnuki tutaj się 
uczą lub będą uczyły, któ­
rym leży na sercu los 1 
miasteczka. Najważnleji 
— to zachować mosty tole­
rancji l zrozumienia.

sądach do nlespetnli  __ |__  iw Państwa
Utewridego. Wyjaśnił on, ie dal­
sze stosunki między Prokuraturą 
ZSRR 1 Prokuraturą Litwy nie­
możliwe są w takim charakte­
rze, Jak między zwierzchnikiem 
l podwładnymi. Te stosunki mu­
szą być regulowane na szczeblu 
państwowym. Gościom nie przed, 
stawiono ładnych dokumentów.

W rozmowie udział wzięli de­
putowany do Rady NajwyteeJ 
Republiki Litewskiej EgWljus 
Blczkouskas 1 były prokurator Li­
twy Włdutls Barauskas.

Kierownik grupy przedstawi­
cieli Prokuratury ZSRR J. Szad- 

udzielił krótkiego wywiadu.

, — Ile osób liczy wai 
prawdziwym gacja?

- Jedenaście.
- Jaki Jest cel won

ty?
:— Wykonać zadanie planowe, 

które zleciła Prokuratura ZSRR.
— Kiedy zostało przewidziane 

takie zadanie planoweT
— W grudniu roku ubiegłe.

— Co konkretnie zamierzacie 
czynić, wykonując zadanie?

— Zapoznać się z sytuacją na

— Ale od grudnia, gdy wyz­
naczono wasze sprawdzenie, sy­
tuacja na Litwie znacznie się 
zmieniła.-

— Dla nas ona ślę nie zmle-

Szadrin powiedział podczas Odmówił on szerszego skomento- 
—  '----- -* wizyty, ale odpowiedział

USTAWA REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O REORGANIZACJI PAŃSTWOWEGO 
KOMITETU DS. TELEWIZJI I RADIA 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Rada Najwyższa Republiki LL- 
'.ewsklej postanawia:
[ 1. Zlikwidować Państwowy Ko. 
mitet da. Telewizji i Radia Repu­
bliki LUewnkleJ. Utworzyć za­
miast niego Litewskie Radio I Te­
lewizję.

2. Ustalić, la Litewskim Radio 
1 Telewizją klarują mianowani 
przez Radą Najwyższą Republiki 
Litewskiej zarząd i dyrektor ge­
neralny. Rada Najwyższa zatwier­
dza regulamin Litewskiego Radia 
l Telewizji.

3. Zobowiązać mianowany 
przez Radą Najwyższą Republiki 
Litewskie) zarząd, aby w ciągu

Przewodniczący Sady 

Wilno, 22 marca 1990 C.

miesiąca od chwili jego utworze. 9 
nia przygotował projekt rogu- I  
laminu Litewskiego Radia 1 Te- 9 
lewizjl 1 przedstawił go do zaS 
twierdzenia przez Radę Najwy^H
szą.

4. Rozwiązać tymczasową ko. 
misję Rady NaiwytBMj Repuh-1 
liki Litewskie] do spraw zmiana 
statusu Komitetu ds. Telewizji i I  
Radia Litwy. Zobowiązać stałąl 
komisję ds. oświaty, nauki i kuLi 
tary Rady Najwyisze], aby w I 
ciągu tygodnia przedstawiła pro-] 
pozycja w Rodzie Najwyższej w 
sprawie składu zarządu Łitewal 
iklego Radła I TsiawlzJL

Najwyższa] Repnhllkl Uławskie^fl 
“ I W. LANDSBHRGIS 1

szej kultury, której równopraw­
nymi podmiotami resDiacjł są 
jednostka 1 państwa 

-— Przedtem po to, aby czło­
wiek mógł sająć stanowisko w 
rządzie, trzeba było być człon­
kiem partii. Teraz zaś zaryso­
wuje się odmienna tendencja 
— deideologlzacj a, negacja par

zasadniczy miernik 
szego życia, racjonalność — 
sposób ujawnienia żyda ~*~ 
chow ego 1 jego priorytet
innymi, wiarygodność jako ł » -  
sób materializacji kultury. Trze.

 ;____ 1 _ipPBP ba będzie bardzo uważnie tiwz-
nlejśze długofalowe problemy, ględnlać różnicę opinii. Z nich
Tylko modślwośd prawdopo- oczywiście będzie się Władać
dobnie będziemy mieli znacznie walka ideowo-polityczna, która
mniej niż pragnęlibyśmy. sama przez się Jest wspaniałym dzieć

W zasadzie i Isktycznle Je. 
stem człowiekiem bezpartyj-

  nym, Ale wiele lat nalełałem
nad do Partii Komunistycznej

byłem w jej kierownictwie, co 
prawda, przez krótki czas. Zap­
łaciłem za wszystko,

możliwość opowie-
hm) nrz prâ nęuoysiuy. sama pua jus j« »
Przede wszystkim powinlśmy faktem żyda dudiowego. Byłaby ju publlcystycznydi nf*a* 1 

udzielić wolnośd jednostce dU ona świadectwem naszej oodzlen. y^edy i teraz uważam, że wszeu

możność sprzeciwić się ewenłu. | 
sinej dyktaturze. A tymczasem 
warunki do istnienia autory- 
tatywnośd Jeszcze są. Przed et 
polityką wiciu rozumie Jako 
miłość do tej lub Innej osoby 
nie bacząc na proklamowane 
przez nią idee. Jeśli chcemy te- 

■ go uniknąć, powinniśmy widzieć 
nie człowieka, lecz ideę, którą 
on reprezentuje. Nasz sposób 
myślenia, narzucony w latach 
radzieckich, nie '‘jest bez wad. 
Ale szybko rosną partie, dos­
tatecznie silne są organizacje 
społeczne, 1 wydaje ml się, iż 
zespołowe dalekowzroczność po. 
IRyczna Litwy nie pozwoli wy. 
kazać się autorytatywnośd jeś­
li nawet były podstawy do pow­
stania jej.

— przypadła wam najbiedniej, 
sza pod względem anonsowym 
<»iiiiMm  — kultura, oświata, 
sprawy socjalne. Nie obawia­
cie ę̂> że wasze idee ule bę­
dą poparte przez rzeczywistość, 

'-^■■■■gie prrygotowi—  —  
ryjny wariant. Jeśli 
zdarzył
h _  Gała nasza kultura jest 
stanie awaryjnym. Sytuacja jest 
nie do pozazdroszczenia, ale nie

twórczości w dziedzinie kultury, nej egzystencji, naszej żdójnoś. kl przejaw P°^*yanJ ê** tracę nadziei. Dlatego należy. . .    i  . J. . : .   tui. Hun, nmnra>7. oroanlzacle SDO- T?  . ...____ r_ _poczynając od tych, którzy poj­
mują kulturę Jako coś użytko­
wego 1 kończąc najwyższym po­
ziomem Jej twórców-plastyków, 
naukowców i innych Intelektua­
listów. Inna bardzo ważna spra.

1— eliminacja starych struk­
tur krępujących swobodę Jed­
nostki, utrudniających przeja­
wianiu kultury w kierowaniu 
nią. I trzecie — trzeba ukształ­
tować system priorytetów pań­
stwowych l finansowania kultury, 
i To wszystko stworzyłoby in­
dywidualizację, plurałlzację kul­
tury i całokształt programów 
państwowych pomocy kulturze.
Celem jest aktywizacja czło­
wieka do twórczośd żyda, pra- 

Szczegółną uwagą ma być 
otoczona rodzina, w której na­
leży podkreślić rolę kobiety, 
matki. A samo nasze społeczeńst- 

i powinno się stać mężniejsze 
najszerszym tego słowa zna. 

czeniu — bardziej stanowcze, 
konkretne, zdolne do pracy, nie 

Istniejącą sy- 
tuacją. Męstwo powinno się wy.

jako początek intensyw- tyczne,
nośd i aktywnośd spoteczeńst. ----
( 1.1 wreszcie sednem tego wszy­
stkiego jest racjonalizacja na.
6zego żyda. Powinlśmy się nau­
czyć bardziej cenić nie czyn. 
nikł emocjonalne, lecz rozum, 
dokładność, precyzję, celowość.

Uważano was za ideologa

d  żydowej. Dlatego iczeęółnie Uwy poprzez orgartocje spo- 
ważna staje się zasada uwzgłęd- łeczno-polltyczne. A jest
niania interesów mnlejsznśd — t7łn*„.°^r̂ ,eni*_ *

wolno dławić żadnego ob. 
jawu, który może stać się waż­
ną linią rozwoju przysdej kul- 
tury. Prerogatywa państwowej 
polityki kulturalnej dyktuje 
przenikliwość w tej dziedzinie. 
Sądzę, że bez państwowej po. 
Utyki kulturalnej nie może funk­
cjonować żadne państwo. Ale 
jeśli uważa ono za swój ideał w 
tym aktywność kulturalną jed. 
nostki, sądzę, -

— Wasze] kompetencji będą 
podlegać potężne środki ma­
sowej Informacji, propagandy, 
od nich też zależał ten lub łuny 
kierunek kształtowania opinii 
publicznej,

— Postaramy się uświadomić 
sobie, co myślą ludzie poszcze­
gólnych dziedzin działalności. 
JeśM osiągniemy wspólne wy­
tyczne, to tylko w formie poro. 
zumienie. Jest to główna

trybie przyśpieszonym ustalić, 
komu patrńsbna Jest pomoc pań­
stwa, a także to wszystko, 
może się stać przedmiotem 
cjatywy prywatnej. Jednocześ­
nie byłby to jeszcze jeden 
krok na dzodze racjonalizacji na­
szego 4 >ołeczeństwa. Na rozwój 
fenomenów kultury, które odeg. 
rają określoną rolę dla nar 
du, znajdą się zasoby państw 
we. Wielkie nadzieje wiążę 
pomocą organizacji społecznych. 
Sądzę, że ludzie z własnej 
inicjatywy będą mogli reali­
zować swe zamiary kulturalne. 
Przecież dotychczas państwo fi­
nansowało absolutnie wszystko. 
Dlatego powstała u nas kultura 
jednej miary.

 [ideówośd lu-
dd. Dlatego partie w zasadzie 
są potrzebne. Partia Komunisty- 
czns była raczej strukturą res. 
llzacji władzy niż partii. Dotych­
czas żyje ona Jeszcze siłą włas­
nego bezwładu. Sądzę, że po­
winna do końca pozostawać 
Partią Komunistyczną, póki sa­
ma idea wyparuje ze świado- 
mośd ludzi. Niewątpliwie po. 
winny powstać inne partie, a 

taUe*pańtfwo wyrzucać hurtem legitymacje,
H Ł i-  S ł  jefli ten akt nie jest wynikiem 
kulturalne- wewnętrznej konlecmośd czło­

wieka, jest niezdrowym zja­
wiskiem.

— Wahadło ideologii odchy­
liło się w pewnym okresie w

osiągnąć ten sam punkt 
przeciwległej stronie, > gdyż 
wskutek siły bezwładu nie mo­
że się ono zatrzymać pośrod­
ku. A  więc jedna sntydemok. 
racja może być zastąpiona drn-
g*-.

- Jeśli społeczeństwo zechce.
tyczna. Ale raz Jeszcze podkreś- powstanie nowa antydemokrac-
lem — tylko na podstawie ja. Trzeba rozumieć, że nie wo.
zrozumienia 1 porozumienia, dzowie robią politykę — oni ją
Ci, którzy uważają, ża to tylko wyrażają. Jeżeli rozwój
nie jest do przyjęcia, 1 nie- społeczeństwa nie jest nssta-
potrzebne, chociaż to może być wlany w kierunku wodzostwa, to
hAtri-m ważne dla żyda naro- tacy wodzowie, Jak Lenin

Śajudlsu, generatora ldd. Te- du — proszę, niechaj Idą 1 wy- Stalin, Jak też cała Idąca za ru­
ra  Jesteście ideologiem W rzą- konują teką pracę, którą uwa- ml P}eJ«da-
dde Republiki. Czy zmienią się żacją za potrzebną, co im się kazać. Podobni do nich ukazują
prosram waszych działań, wy- wydaje wiarygodne. Ale niechaj się wskutek określonego bezw-
tyczne? to robią na własną odpowie- ładu. Ale miejscem bezwładu Jeit

Cry byłem !"»■", osy uwa- dzielność i nie wymagają ople- masa, jak głosi to prawo fl- 
żany byłem za takiego — nic się kL Autentyczność

bec obecnego aparatu: 
organizujecie go, zastąpide 
wyml ludźmi — swoimi pomoc­
nikami?

— Mam kilku współpraoowni. 
ków, przyszłych pomocników. 
Na nidi opinałem ślę również 
wcześniej. Prawdziwi współbo- 
jownicy ujawnią się tylko 
procesie pracy. Zresztą 
mm uprzedzenia do kogokolwiek 
bądź z poprzedniego aparatu 
kultury. Dla wszystkich stworzy 
się warunki do pracy i moż- 
Uwośd wyrażenia siebie. JeśU 
potrafią dotrzymać kroku — pro. 
szę bardzo. A  liczba zwolenni­
ków, miejmy naddeję, będdi 
stale wzrastać.

trzeba po- zykl. Mieszkańcy Litwy mają

R epublikańskiej 
K o m is ji W ybotczef
_|w Republikańskiej Koiu 
Wyborczej otrzymano iniormaf 
z okręgowych komisji i 
czych o wysunięciu kandj 
na deputowanych do Rady 
wyłszej Republiki w tych 
gach wyborczych, w których] 
kwietnia br. odbędą się powtói

W Nowowtln laskim b  
Walentlnas Lazutka, klerownS 
katedry Wileńskiej WyżM 
Szkoły Partyjnej, pierwszy sekre­
tarz Wileńskiego Komitetu Miej- 
sklego KPL (na platfomde KP^ffi 
Siergiej Rudnik, sekretarz kont 
etu KPL fabryki obrabi^fl 
,Zalglris“ (na platformie KPZ8J, 
Jan Sienkiewicz, zastępca recUt 

naczelnego czasopisma 
gazyn Wileński” ;

Zarasajskim n 
Rarhadauskas. kierov9 

Zarasajskiego MelioracyJ^S 
Zarządu Budowlanego;

Snieczkuskim nr 106 —lw», 
lery CzudnowsU, starszy opst 

Ignallńskiej Elektrowni 
mowej; Władimir Woronin^^^ 
stępca sekretarza komitetu I pn. 
tyjnego Zachodniego Zarzyfi 
Budownictwa;

Program y] 
radiowe j 

w języku] 
litewskim i

Od 1 marca regionalna | 
cje radiowa Radia PoU ’ 
Białymstoku znacznie zv 
czas i liczbę audycji 

mniejszości harodćn 
mieszkałych w tym ptzygri 
nym województwie — 1 
kim I litewskim.

Audycje transmituje 
programie lokalnym na 
ultrakrótkich o częstotliwi 
001 w województwie 9 
srorkim i 68,6 mhz w wojar 
twie suwalskim. Audycje  ̂
zykn litewskim motaa i 
na tydi faladi <
11.00 do 11^0 c 
europejskiego.

W prasie UatostoddejB 
szono konkurs o najlepsze ■ 
wy dla tych audycji.

Sami jesteśmy gospodarzami
Jak powiadają^ kropla po 

kropli i  kamień wydrąży. 
Od szeregu lat pracownicy 
naukowi Wokesklej Filii
Litewskiego Instytutu Rol­
nictwa zalecali rolnikom
kołchozu „Duksztos" (rejon 
wileński): „Siejcie zboża
ozime po dobrych przedgo­
nach, np. koniczynie Uzys­
kacie obfitszy plon, przy
tym z mniejszej powierzch­
ni". Właściwie to ani prze­
wodniczącego kołchozu -Ja­
na Bartoszewicza, ani agro­
noma naczelnego Zenona
Jodkę nie trzeba było o tym 
przekonywać. Doskonale znali 
zalety koniczyny jako pa­
szy mlekopędnej. Jako roś­
liny gromadzącej w  glebie 
azot 1 dlatego stanowiącej 
dobry przedplon dla ozimin. 
Ale ułożone odgórne struk­
tury zasiewów i plany krę­
powały ręce pracowników 
gospodarstwa. Należało co 
najmniej 50 proc. ziemi or­
nej obsiewać zbożem, nie 
bacząc na miejscowe wa­
runki.

^Jednakże przebudowa, 
która okazała się tą ostat­
nią kroplą, „wydrążyła ka­
mień", tj. odgórne planowa­
nie w rolnictwie. Kołchoż- 
I nlcy z „Duksztos", znając 
najlepiej własne warunki, 
■ami zaplanowali strukturę 
zasiewów. I oto wyniki: 
średnio w roku ubiegłym t  
hektara (zamiast poprzed­
nich 16 — -17 etn) kołchoz 
uzyskał po 29,9 etn zbóż. W  
ten sposób z mniejszego ob­
szaru zebrano większy glo­
balny plon. Jednakże Jan

Bartoszewicz z cechującą go 
obiektywnością nie przemil­
czał na zebraniu też niedo­
ciągnięć, które spowodowali 
sami rolnicy. Zboża nad­
miernie zasilano nawozami 
azotowymi, nie uwzględnia­
jąc właściwości tych lub in­
nych gleb. Dlatego zasiewy 
wylęgały l  zwiększyły się 
straty podczas ich sprzętu. 
Naturalnie, że to nie powin­
no się (powtórzyć.

to, że przewdniczący na 
równi z nimi potrafi zbierać 
kamienie z pól, ładować sia­
no na samochody. A  że na 
pierwszym miejscu stawia 
potrzeby człowieka, dba o 
poprawę warunków pracy 
i bytu, świadczy fakt, że 
swe sprawozdanie przed ze­
branymi rozpoczął od kwes­
tii wykonania zobowiązań 
zarządu w  zakresie spraw 
socjalnych- Garść przykła-

Zebrania sprawozdawcze 
w gospodarstwach rolnyoh

Nie bez poczucia własnej 
godności, przewodniczący 
oświadczył: „Teraz sami
jesteśmy gospodarzami. Jak 
zdecydujemy, tak będziemy, 
robili". Chodziło mu o bu­
dowę nowych domów miesz­
kalnych w tak zwanych 
poprzednio, nieperapektywicz- 
nych wsiach. Np. w Pażuo- 
le (6 domów już stanęło, a 
Jeszcze dwa zamierza się 
zakończyć w tym roku). Na­
leży przyznać, że J. Barto­
szewicz w przeszłości też 
przeciwstawiał się raczej 
szkodliwemu podziałowi 
wsi na perspektywiczne 1 nie 
Potrafił nawet byłemu pier­
wszemu sekretarzowi KC 
KP Litwy P. Grlszkewlczlu- 
sowl udowodnić bezpodsta­
wność takiego podziału 1 
uzyskać zgodę na budowę 
domów dla hodowców zwie­
rząt w  pobliżu ich miejsca 
pracy we wsi Borejkowsz- 
czyzna.

Pochlebia kołchoźnikom

dów: gospodarstwo przydzie­
la zasłużonym kołchoźnikom 
zwiększone emerytury, zde­
mobilizowanym żołnierzom 
wypłaca zasiłki, tym, którzy 
chcą budować domy indy­
widualne pokrywa połowę 
wydatków, mechanizato- 
rom, którzy podnieśli swe 
kwalifikacje dopłaca za pra­
cę 20 proc. zarobków itd.

W  kołchozie stosowane są 
różne formy organizacji pra­
cy: dzierżawa, kontrakt ro­
dzinny, zespołowy, Indywi­
dualny. Zwiększa to odpo­
wiedzialność rolników. Np. 
pracujący na kontrakcie 
mechanizatorzy zaoszczędzi­
li 12 ton paliwa l  smarów. 
Jednalcfce dzierżawa nie jest 
panaceum na rozwiązanie 
wszystkich zadań. Przecież 
ludzie są różni. I dalece nie 
każdy ma cechy dobrego 
gospodarza. Przytoczono 
też przykład: w jednej fer­
mie przyrosty wagi zwierząt 
wynoszą 500 g, w innej na­

tomiast, w  takich samych 
warunkach, —  po 903 g 
(zasługa” oborowych Romua­
lda Pawiłowlcza i  Józefa 
Sielawy).

Wbrew rozważaniom, że 
samodzielność gospodarstw 
spowoduje spadek produk­
cji rolnej, przewodniczący 
co do tego ma swoje zda­
nie Przecież tylko ze sprze­
daży produkcji uzyskuje się 
środki na budownictwo, na 
rozwój gospodarstwa, na za­
opatrzenie kołchoźników. A  
gospodarstwo potrzebuje 
dużych funduszy na budowę 
domów, gazociągu, dróg, na 
asfaltowanie terenów koło 
ferm itd. Tylko budowa no­
wych warsztatów mechani­
cznych pochłania kołchozo­
wi ponad milion rublL Prze­
wodniczący chwilowo jakby 
się waha: „Czy takie warsz­
taty będą potrzebne, jeżeli 
kołchoźnicy zdecydują za­
miast sektora uspołecznione­
go tworzyć gospodarstwa 
indywidualne?.'* „Wówczas 
— powiada — warsztaty 
zostaną agroserwlsem do 
obsługi wszystkich farme­
rów".

Zdaniem J. Bartoszewicza, 
przyszłość należy do gospo­
darstw indywidualnych. 
Aby zachęcić do tego rolni­
ków, gotów jest temu, kto 
zdecyduje się założyć wzo­
rowe gospodarstwo, przeka­
zać (za zgodą zespołu) naj­
lepszy traktor kołchozowy. 
iPrócz tego, dopomóc w zap­
rojektowaniu modelu takiego 
gospodarstwa za granicą, 
powiedzmy —  w Holandii.

Sekretarz organizacji par­
tyjnej kołchozu Romuald

Kozakiewicz obawia się j  
wołucji wspak", tj. -3j H  
wanego z góry pn 
ziemi kołchożnlkomB 
stworzenia im zaplecza|| 
teriąlnego. Jego 
na wsi należy twe 
nakowe warunki do i  
nia własności 
spółdzielczej, akcyjnefl 
rżawczej, indywidua! 
niech ze sobą konMp 
udowodnią czynem, j 
ąjośród nich jest n 
dziej żywotna.

istniejący w  kołchaa 
dział pomocniczy dał i  
ku ubiegłym 500 tyu| 
zysku. Jego kierownf^l 
dysław Jermal uwajH 
dochód ten można ] 
ale nie sprzyja ter 
nek pracowników L 
do własności kołchof^l 
proponował on, by i  
ich gospodarzami 
oddając go w  dzierżęgU 
odpowiednich CZ 
Poczucie gospodarz a ]^  
widoki na większy źfgjjg] 
głyby zmienić & 
dzl do sp/aw 
nych.

Kołchoźnicy -m 
za zmniejszeniem s!ę,^| 
mieszanek paszo wydaJT 
nowili w roku b ieżągU  
sadniczą uwagę : 
uprawom zbóż, L
więcej białkowych 
plennych roślin, a taksi 
lepszyć pastwiska,
20 hektarach konia 
bydła indywidualnej 
pozwoli obniżyć nl 
ziarna. Tylko będą<X 
witymi gospodarzamjj^L 
fią zrealizować stawi^H 
zadania: zwiększyć 
cję rolną. |

Bella WHJD2I 
nieetatowy k|ZZ

„Kuriera WUd
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Stanisław SW1AN1EW1CZ

'

- : _ jję uniknąć przedstawienia swego istotnego stosunku 
prob*efnów przedwojennego żyda polskiego. Taktykę 

®S§gjfMebi podczes śledztwa da się sprowadzić do czterech 
c'2Xóryrh punktów. Po pierwsze starałem się uniknąć pazy- 

do rzeczy, które Stanowiły wyraźne przestępstwo z 
sowiecki ego Kodeksu Karnego. Sowiecka proce- 

F**^pa dU> w owych czasach charakter postępowania in- 
przy którym przyznanie się do winy i wyrażanie 

Obrywało bardzo dużą rolę. W  Sowietach byty dwa ro*. 
j  Liów, przed którymi stawiano więźniów politycznych. I  
socsie sądy NKWD ftzw. „trojki", albo „Osoboje Sowiesz- 

JLif’1 których postępowanie miało charakter poufny oraz I 
{ r̂.»̂ ttytnneły“. których postępowanie było podobne doi 
L reszcie śwista. „Trojki" sądziły na zasadzie „cefawośd J 

widnej" 1 kwestia ustalenia istotnych czynów przestępczy eh 
J\T||gaj zupełnie drugorzędne znaczenie. Natomiast trybunały I 

argumentację prokuratora i  — jak twierdzili w^pół- 
\ZZtj mojej cdi — odrzut all rzasaml jego wnioski. „Sledo- 

który niedostatecznie przygotował sprawę przeznaczoną 
j fA i sam trafiał ido łagru. Sprawa uważana byłą I
SIU przygotowaną, jeżeli odcarżony nie tylko przyznawał 

Trtoy, lecz wnosił pewne dodatkowe elementy, potwiar- 
m | Zarżenie oraz implikacje szeregu innych osób. Taką 

wymuszano torturami, co właśnie procedurze sowiec- 
jBhsił wybitne inkwizycyjny charakter. Tortury były re. 
a czasów Jeżowa; za czasów Beri! sędzia śledczy musiał 

■ segabe upoważnienie wyższej instancji, aby więźnia pod- 
mgtijnnyni torturom. Z tego, co ml opowiadano w cdi, 

V  byfo wywnioskować, że jeżeli stawiano przed trybunał 
\ZLrfa. który nie .przyznał się do winy; miał on pewne 
^  wjjśda obronną ręką. Było więc rzeczą istotną, efcy nie 
—̂  prokuratorowi tego podstawowego argumentu, którym w 

ŁŁwizycyjnym jest przyznacie się oskarżonego, 
niezwykle rzadko sprawę oskarżanego, który nie przy­

pal do winy, -skierowywano do Trybunału: sprawy takie 
y rzeczy szły do wewnętiznych_Jją|dów NKWD. Tymcza-

* pazątkowym okresie rzędów Berii maksimum kary, fctó- 
_ ŝ ły mogły orzec, było 8 lat lagrów. Sprawy, które miały

kary wyższe niż 8 lat łagrów, były zastrzeżone dla 
gpaijw£ Etazymywanie sdę więc w pozycji niepnzyznające- 
■ *  do wk«y dawało większe szanse przetrwania.

mojej taktyki w czasie śledztwa było dążenie, 
jrariMe zatuszować mój związek z grupą federaUstów wi- 

Sowiecka poUtyka jest specjalnie uczulona na wszelkie 
E^qe porozumienia 1 współdziałania narodów wcielonych do 
^ta Sowieddego lub sąsiadujących ze Związkiem, Jeżeli to 
yłWłhnip nie jest pod ścisłą kontrolą sowiecką. Natomiast 
ńjią ta jest względnie tolerancyjna wobec przejawów skraj - 
'  P^wiatńmi wśród tych narodów, jeżeli ten nacjonalizm 

ta ich wzajemne antagonizmy. Wszelkie koncepcje ligi 
jfcej czy też federacji Polsko - Czeski ej są dla Sowietów 

ssaą gkhtą, jak to wiemy z doświadczenia wojennych i 
udanych dziejów Wschodniej Europy. Każdy, kto stoi na 

jMtiwłto polsko - ukrańskiego, staje się niemal au- 
stiCTie wrogiem Sowietów. Antagonizmy węgiersko - ru- 
wśót czy serbsko - bułgarskie są darem nieba dla imperium 

Fed er aliści wileńscy, którzy głosili zasadę poroon- 
alerech podstawowych narodowości zamieszkałych na de. 
dawnego Wielkiego Męstwa Litewskiego (ten. Polaków, 
im, Białonffiinów i Żydów) i przeciwstawiali się bezmyślnej 

Gfcywcjmej polityce narodowościowej. administracji polskiej 
<ii»* wschodnich, byli z punktu widzenia sowieckiego e- 

niepożądanym, który musiał ulec takiej lub innej foc- 
fcrtdacjl. Fakt, że w początku lat dwudziestych, gdy decy- 

mt? dę icśy Wilna, byłem przeciwny wcieleniu do narodowego 
| pattiego tej dawnej stolicy WieHdego Męstwa Litew- 

*rx czynił mnie w oczach sowieckich typem wysoce pod ej- 
ste. Program federacyjny niepodległość Ukrainy ni
nl oo przy pewnym obcięciu Polski od Wschodu, omacza- 
|saaie wszystkim odsunięcie Rosji, na wschód. Było więc 

pMel, żeby myślano o mnie jako o polskim nacjonaliście, 
ss wschód od Polski widzi miejsce tylko dla Rosji Był to 
I który sobie przemyślałem jeszcze w „prijanmiku", gdy 
źmkpiętymi oczyma rozpalały się kolory tęczy od bijącego 

ysz światła jaskrawej żarówki.
wdą zasadą mojej taktyki było unikać wszystkiego, co by 

ąwwić wiażenie, że jestem gotów do takiej czy innej 
<łncy ze Związkiem Sowieckim. Jeszcze w Kaziełsku wyro- 

s±le przekonanie, że jednym z celów tego bardzo szcze- 
tfo indywidualnego badania każdego jeńca przez zespół a- 

•w NKWD, kierowany przez kombriga Zarubina, było nie 
*Jfayde specjalnych wrogów Związku Sowieddego, lecz 
i  *jsqperowanle ludzi, którzy mogą być pożyteczni dla

» w zakresie służby informacyjnej, czy też jakichś I 
.. . akqi politycznych. Osobiście bałem się tego dni. 

»yrtśnienla raniej-niż pierwszego. Miałem wrażenie, że w | 
**!■ podejściu do jeńców ze strony kombriga Zarubina ten 
; **! odgrywał większą rolę niż pierwszy. Interesował się on I
* *siystkka tymi jeńcami, którzy w jakimś stopniu wybijali

przeciętność w życiu przedwojennym. W  pierwszym 
zainteresowania szły w kierunku oficerów szta- 

?  J to nie tyle generałów, ile pułkowników i podpułkowni- 
yłtsauwauych. Niektórzy z nas mieli wrażanie, ie  szczegół* 

jJJ*0 była szacowana przez badaczy sowieckich indywi- 
^  pk. Ktoalera. Na skutek zarządzenia kombriga ZaruŁona 
VjS*ych budynków w obozie przemoczono dla ofioerów 

gdzie każdy z nich otrzymał oddzielne łóżko i po-

 ̂ SaŁlwa stawał dę uprzejmy i  niemal przyjacielski, 
umie równie niepokojące, jak wtedy, gdy był cham- 

W szczególności gdy zacząłem pisać streszczenie 
g3S§| o polityce gospodarczej Niemiec hlfiernwddch, 

Pde. co z tego może wyuflmąć. Starałem się zapo- 
możliwym propozycjom przez ciągłe podkręcanie 

twT****0 patriotyzmu i swojej lojalności wobec państwa 
7*  ̂o którym „siedowatid" mówił nd, że nie istnieje. Ba- 

ogromnie, teby mnie nie zaczęto klasyfikować jako 
••Isddego.
poknilmiu lojalności wobec państwa polskiego zaj- 

którą można nazwać Kozielską. Odpowiadała tej 
w Kozielsku zajmowali nasi oficerowie wobec tych 

oótzy przychodzili do baraków 1 wyciągali Jeńców 
Nasi oOcerowie zwykle podkreślali przy tych roz- 

wierni państwu polskiemu niezależnie od tego,
^^  Pobtyona nim rządziła; że system komunistyczny im 

1 te spodziewają się, że może nadejść godzina, że 
'SSaSszymlerzeńcem narodu polskiego w walca prze- 

ĵ flettwrakiej. Wydawało ml się, że było to stano, 
uczciwe i honorowe, leaz również najbaaddej 

że szanse przetrwania znacznie się zmnięj- 
wj°y władzę sowieckie zacz^y nas traktować jako swo- 

^^Sów. Podkreślenie, że jest się wiernym iwo.
^  « y  też swojej przysiędze, nie mudało jeszcze oz- 

P? ; r »   ̂ przysięgłym wrogiem Związku Sowieddego.
^  ~®y równie groźna sytuacja mogłaby się wytworzyć 

•J | kw Z®?0 wradać za swoich.
■Sstwa więc starałem się Jak najbardziej łdentyfiko* 

z postawą przeciętnego Jeńca kozielski ega 
leż podkreślał eon, że w moim rozumieniu muszę 

°^oaa Jeńców wojennych zgodnie z Istnieją*
I  ałędzynarodowymi. Przypuszczałem, że obóz
n25“ycłi byt miejscem, z którego prędzej można by 
j y g d d e ś  na szeroki świat, niż z murów Łubianki

względem byłem w błędzie, chociaż mia- I 
1^*00 leęo. te byłem znawcą Rosji. W  tym świede no- 
nT ” - klóra wytworzyła się w systemie stalinowddm, 
i zostały położone przez stewne Instrukcje
nSgSEjjitfcIego w sprawie masowego tenoru w 1918 I 
W y *  cywilizowanym świede zasady traktowania Jeń- 

nie mają zastosowania.
$  pytanie, czy mol sędziowie śledczy wiedzieli
_  ^  |**“ eli oczywiide, że trafiłem do Zwirpku Sowie*

[ w wojenny. Przypuszczam, że Jako członkowie 
[%4^VfahieU prawdopodobnie coś niecoś o systemie 

lecz nie myślę, żeby byli konkretnie poinibr- 
pff^yHkstośct poUdch oficerów. Byłoby to spizecz* 

tojnońci, którą odznaczało się wykonanie de- 
Gdy Niemcy na tatarach pod Wilnem zosga*

,* w ~ ‘‘W>śdcw»anla Żydów, wiedział o tym każdy pa- 
r każdy stróż domowy oraz każda kocharira w I

DNI WILNA W SŁUPSKU
Wspaniała przygoda rozpoczę­

ta się nader banalnie. Przy­
padkowo na wtorkowym spotka­
niu z ciekawymi ludźmi, które 
odbywa się co drugi wtorek w 
naszej Wileńskiej Szkole Śred­
niej Im. Władysława Syrokomli, [

ratuszu, zadebiutowała nasza ka- towar, 
pela. Wieczorem mieliśmy wy- handel. 
stęp w teatrze. Koncert ten miał 
zainaugurować „Dni Wilna w 
Słupsku". Publiczność z niecier­
pliwością oczekiwała, a za ku­
lisami panowała atmosfera lek-

Stopniowo rozkręca się

dowiedzieliśmy się, że koło ZPL kiego zdenerwowania. Jednak
Wileńskim Zakładzie Apa- gdy zobaczyliśmy na sali kilka będzie grzał ;

*v _W jakiej cenie palma?
— Jak dla pana — 5 tyś.
— Tak drogo?
— Ależ niech pan spojrzy! Ten 
iatek Jak słoneczko świeci.

ratury Paliwowej wybiera się pań ocierających ukradkiem łzy, kwiatuszek... niech pan spojrzy,
m j|  . tynącą taki niebieski, lazur nieba. A

minę- zieleń, jaka zieleń Najlepszy
występ prezent dla żony. Niech pan ble-

' | godzinę będzie Już 7

do Słupska na „Jarmark Kaziu- 
ko wy". Brak tylko.., kapeli. A 
jako że nauczydele
śpiewani i czasami

poczuliśmy faję ciepła płynącą 
ku nam z widowni, t~ | |j||—
łą. Zrozumieliśmy, że

: zbyt oczekuje
małokrytyczni w stosunku do 
siebie, to taką kapelę zorgani­
zowaliśmy w ciągu tygodnia. Po tylko _ 
kilku próbach, 28 lutego śledzie- Maniukl,

ekskluzywna publiczność, którą ' 
już niczym się zadziwić .nie da 

Kazluki Pranukl, 
którzy kiedyś z

tys.
No l

liśmy już w pociągu podążającym różnych powodów opuścili
kierunku Warszawy.
Warszawa powitała nas desz­

czem ze śniegiem, czego wcale- 
śmy się nie spodziewali. ■

dzinne wileńskie strony.
3 marca — kulminacjal „Ka­

duk", „Jarmark kazłukowy", 
„Kaduk wileński". Hasła

śliwie jednak dotarliśmy do widnieją w całym mieście. Mło- 
Słupska. A  pierwsze uśmiechy, 
serdeczne powitania ludzi zrze­
szonych przy Towarzystwie Przy­
jaciół Wilna i Grodna spowodo­
wały, że w mig zapomnieliśmy 
o zmęczeniu 1 niewygodach po­
dróży.

Program naszego pobytu był 
bardzo napięty. Już w pierwszym 
dniu podjął nas prezydent mia­
sta pan Madej Kobyliński. Tu, w

 j niech pani dołoży
jooaae tę palemkę z serduszka, 
ml, dla teściową].
. Do końca kiermaszu zabrakło 
palm. A  ludzie wdąż się tłoczyli: 
Ktoś prosił o nawiązanie kontak­
tu w sprawie odszukania grobu 
rodziców, ktoś miał jakieś przę­

dz! są ciekawi, starzy stęsknieni P° prostu Po południu kolejne spotkanie działu wojewódzkiego
— -77-._ j     *< chciał oorozmawiać i unewnić 1 TnnlnmniH Rnirii. . . .       ,____________ “swoim, dawnym „Kadukiem". 
Przy naszym stoisku zbiera się 
tłumek. Janka Różanowska. czę­
stuje naszym kochanym czarnym 
chlebkiem z serem Starzy z na­
maszczeniem podnoszą kromki do 
ust. „Proszę pani, niech pani da 
jeszcze kawałeczek, żonie muszę 
zanieść, ona chora...". A  my 
tymczasem zachwalamy swój

1 znajomości. Gośdło 
rzystwo Przyjadół Wilna, Grod- 

Lwowa w Lęborku. Tam

chciał porozmawiać i upewnić 
się, czy rżeczywiśde rozmawia­
my po polsku.

W  niedzielę z rana jesteśmy 
zaproszeni przez proboszcza Ja­
na Gieratowi cza do kośdoła pod
wezwaniem św. Jacka. Odpra- L____
wioną została msza św. w inten- szym nauczycielom pani Helenie 

Jarosławowi Stan- i

W  poniedziałek odbyło się je- 
*cze spotkanie w siedzibie 
iPAX“ Ł ż przewodniczącym od- 

Jewódzkiego — panem 
Józefem Majkowskim oraz kon­
ferencja prasowa.

I już dobiegł końca |
spotkaliśmy panią Alinę Ada- byt Ostatnie słowa podziękować
mowicz. Pani Alina prosiła prze- nia złożył nasz niezmordowany,
kazać serdeczne pozdrowienia i wspaniały organizator pan Jan
podziękowania swoim pierw- Andrzejewski.

Mjjjjijil i Zegnaj, Słupsku! . Upłynęło I 
pięć wspaniałych dni. Zostały I 
w sercu uliczki 1 mosty, zamek 
i kościoły. A  nade wszystko lu­
dzie; Niezapomniane spotkanie 
z senatorem Rzeczypospolitej [ 
Polskiej panem Henrykiem 
Grządzielskim, protektorem „Dni 
Wilna*, senatorem Rzeczypospo­
litej panią Anną Bogucką-Skow- 
rońską, z Towarzystwem Przy­
jadół Wilna i Grodna, które 
było organizatorem święta. 
Dziękujemy wszystkim tym, któ­
rych imion nie Jesteśmy w sta­
nie wymienić, a którzy byli dla 
nas tak serdeczni, życzliwi, goś­
cinni, którzy co dnia witali 
polskim „Dzień dobry" i uś-

NA ZDJĘCIACH: Kaduk 
leńskl w Słupskn; nasza kapela 
w czasie występu; spotkanie 
senatorem panem Henrykiem 
Grządzielskim

Fot A. Połtawlec

S P O R T

Litwa— Mediolan
Ponad dwadzieścia przedsię­

biorstw litewskich w początkach 
kwietnia weźmie udział w tar. 
gach we Włoszech, które prze­
biegają rokrocznie w Mediolanie.

Po raz pierwszy uczestniczyć wyroby znajdą nabywcę 
tam będzie Związek Twórców - kraju.
Plastyków Litwy. Przygotowano In

różnorodny pokaz, na który zło­
żą się różne gatunki sztuki, al­
bowiem wystawa ta nosi charak­
ter komercyjny. Twórcy liczą, Iż 
bursztyn litewski, wiklina 1 inne

„Ludność świata'
— tak dę nazywa nowy infor­
mator, który przygotowało mos­
kiewskie wydawnictwo „Myśl". 
Zawarte tu materiały ukazują ży- 
de ponad 300 narodów różnych 
kontynentów, są tu dane dotyczą­

ce ekonomiki. Języków, rdlgl 
itd.

Według danych ONZ na świe- 
de Jest 3^7 min Litwinów. 85,4 
proc. — mieszka w Litwie, 8^ 
proc — w USA.

A  LOGKJ

0 magazynie „ W -Z ,“ rodakach z Cieszyna 
i „P o lsk im  D om u“Dawna „PrzyjaźńH to obecnie 

miesięczny magazyn ilustrowany 
pn. ,,Wschód — Zachód". Pier­
wszy nrsner, jaki do mnie dotarł 
ma 32 strony objętośd. Cena ma­
gazynu 4 tys. zł. stwarza taką 
barierę, iż po przeliczeniu na ru­
ble byłby to najdroższy magazyn 
na radzieckim rynku prasowym.
Szkoda. Oprócz sutej „gołizny" 
magazyn utrzymuje nadal swoje 
zainteresowanie sprawami pols­
ko - radzieckimi 1 Polonią w 
ZSRR.

W  wywiadzie z Krzysztofem 
Mullerem, dyrektorem i prezesem przywódców polskiego podziemia

jeszcze czasu będde nas ona 
osaczała, przynosząc z szuflad, z 
otwartych wreszde ust świadków 
coraz to nowe, ponUie szczegó­
ły?.. O moskiewskim, w 1945 r. 
prezesie polskich oficerów aresz-

likowane w  londyńskim polonij­
nym „Ddenniku Polskim". ..Na­
tychmiast po zamkniędu drzwi 
cdi — wspomina świadek — • 
generał z całej siły zaczął walić 
pięściami w ddelącą nas śdanę.

towanych podstępnie pod War- Było jasne, że w żydc generała 
szawą, już po wyzwoleniu, upro- następuje coś bardzo ważnego.

spóSci ,3ovstartłl Informuje dę, 
budynku ZG TPPR, który 

jest równocześnie uddałowcem 
spółki, rozpoczął działalność 
sklep firmowy z elektroniką, 
kosmetykami, oddeżą, a w pla­
nach spółki „Start" wykorzysty­
wanie dalszych pomieszczeń na 
galerię, sale konfereoćyjne 1 wy­
stawowe oraz innych jego po­
siadłości. Handel wkracza nie­
ubłaganie w ,,przyjaźń" i  ta­
kie to są znaki czasu.

Pimnnmikii  handd dominu­
ją też w wywiadzie (w tymże 
magazynie „W—Z") z prófi dr 
Kazimierasem Anśanawicdusem z 
instytutu Hcpnondkl Litewskiej 
Akademii Nauk, a wszystkie 
niemal pytania dotyczą proble­
mu: co z samodzielnością gos­
podarczą Litwy, co z walutą,' co 
z przejściem na gospodarkę ryn­
kową, co z własnością. Na osta­
tnie pytanie profesor odpowiada, 
-r iż wszystko, co znajduje dę 
n& Litwie powinno być jej włas­
nością. W  wywiadzie tym za­
warte Jest echo wielkich prze­
mian dokonujących dę ha Lit­
wie,

Sporo na łamach -ciekawostek 
z żyda Polonii w ZSRR. W Ży­
tomierzu powstał Oddział Pols­
kiego Stowarzyszenia Kulturalno- 
Oświatowego na Ukrainie i 
zrzesza ponad 300 osób, w miej­
scowej rzaś szkole uczy się języ­
ka polskiego ok. 100 dzieci. W 
Drohobyczu, mieście o dużych 
tradycjach kulturalnych, działa 
Oddział Lwowskiego Towarzyst­
wa Kultury Polskiej 1 Kolo Przy- - 
Jadół Języka Polskiego. Na 
Grodzieńszczyżnle natomiast... O 
MMEUzy Orzeszkowej j M M

wiemy Już sporo. Jednym 
tych przywódców był, jak wia­
domo, generał Leopold Okulicki,

manifestowanym, brutalnym ha­
łasem, mocnymi krokami wy­
szedł. (...).

W artykule w „Prawo i Żyde"

Prasa polska o Litwie, Polakach 

na Litwie (i nie tylko) i  polonusach

pa. Niedźwiadek, skazany na 10 
lat więzienia, ale już zaledwie 
w rok później — jak dziś wia­
domo — nie było go wśród ży­
wych. Pisze o tym ..Przekrój" 
z 25 lutego hr.

Przez 10 kolejnych lat po­
wojennych żona generała słała 
z Londynu do Moskwy paczki 
żywnośdowo - odzieżowe, na­
wet Jeszcze wówczas po 1955 r., 
gdy na kolejne pytanie o męża 
otrzymała odpowiedź, że zmarł 
w grudniu 194& i^Zóay, Jak to 
niekiedy dę zdarza w przypadku 
żon typu Pendopa, nie wierzą 
w śmierć swoich mężów,,, i  cze­
kają Paczki były wysyłane, ktoś 
Je sobie przywłaszczał I lata bie­
gły... Ale tajemnica pozostała, 
jak, w jakich okolicznościach 
zmarł (?) generał w owym 1946

„Przekrój"  rozmawiał z żyją­
cymi członkami rodziny gene­
rała, ra.in. z bratanicą Ireną O- 
kulldcą - Kaczmarek. Pragnie

•poro się pisze na temat dziwa­
ctwa, 'Jakie stanowi od 1920 ro­
ku poiddelony Śląsk Cieszyński 
z ogromnym, bardzo aktywnym 
100-tysięcznym skupiskiem pol­
skim po drugiej stronie oraz o I
sporach, Jakie towarzyszyły te-1  ^ —BPJPRP

. podziałowi przez cały okres «Ucy Mllutlósklej Stowarzyszo­

nej Czechosłowacji, możemy dę 
zrzeszać wedle upodobań, wy­
dawać prasę, przywozić książki 
z kraju"—

Oby tek było* Mury pękają 
wszędzie. Z mostem na Olzie 
nie jest jednak tak prosta spra­
wa. Niestety. A  na konwencję 
o ruchu przygranicznym (powód: 
ekonomika, rynek) trzeba będde 
jeszcze poczekać. I znowu wy­
pada powiedzieć, niestety.

Przybywa szczegółów dotyczą­
cych historii dawnego moskiew­
skiego Stowarzyszenia Kultural­
nego „Dom Polski". O tym sa­
mym źródle poczęda mówi dru­
gie, niejako konkurencyjne Sto­
warzyszenie ,,Polonia" pod wo­
dzą człowieka, który informuje o 
sobie, iż Jego drzewo genealo­
giczne dęga korzeniami w od­
ległą przesdość, pana Michała 
Sknorczewsklego (raz jest Mi­
chał, a Innym Michaił) — 1 nia 
wiadomo w rezultade, kto Jest 
kim 1 z Jaką Polonią Jest dę na 
co ddeń.

Z przypomnianej w polskiej 
prasie książki „Cała Moskwa" 
z 1936 r. dowiadujemy dę, iż 
w roku 1907 pojawiło dę przy

międzywojenny, łącznie z hanie­
bną polską wyprawę na Zaolzie 
w październiku 1938 r. oraz na 
temat decyzji Stalina, który po­
traktował spór—  Jak się pisze 
w artykule —' „z obojętną po­
gardą" i . zgodnie z wypróbowa­
nym wzorem dyktatorów (,,dziel 
1 rządź") utrzymał Cieszyn „Je­
szcze raź brutalnie podzielony 
przez sam środek ",

Nie chciałbym jednak dalej 
ciągnąć tego wątku, żeby nie 
zadźwięczała jakakolwiek stru­
na rewindykacyjna. Nie ma Jaj 
też zresztą w omówionym arty­
kule Stanisława Bublna, Stwier­
dza dę tu jedynie fakty — sta- 
llnowszczyznę; na moście przez 
Olzę jak mur berliński, konfis-

śmibrd. Czeka na Jakiekolwiek 
cały reportaż. Największe sku- informacje od wszydkieb, którzy

«"*  ..Trybun*' Ludu*
■piska polskie — Jak się, 
dujemy — znajdują się tu w 
okolicach Grodna, Udy, Swislo- 
czy, Słonimia, a na pytanie re­
portera, Andrzeja Dzikowskiego, 
jak to się stało. Iż tak duże sku­
piska ocalały, odpowiedziano mu
w Stowarzyszeniu im. A. Mickie-1  ___
wlcza, iż był to wynik określó- powiedź 
nef polityki stalinowskiej; po Okulicki 
1957 r- zezwalano na repatria­
cję do Potoki miejscowej lnie.
1‘gencjl. a utrudniano ją ludno* «iobłe..7| 
śd wiejskiej, co mlalo być naj­
prostszą drogą do wynarodo­
wienia. Sytuacja zmieniła dę do­
piero po 1987 r.

cokolwiek wiedzieli 
mat. Napisała też list do Michai­
ła Gorbaczowa, w którym prosi 
O wyjaśnienie okoli cm ości
śmierci stryja. „Jestem przeko­
nana — pisze w Uście — że w 
Moskwie znajdują dę dokumen­
ty, która dadzą jednoznaczną od-

■ ■>, kiedy zmarł gen.
gdde został po­

chowany... Czy mogłabym złd- 
— ‘ iązankę kwiatów na jego

„Dom Polski" z dwiema 
szkołami polskimi 1 towarzyst­
wem dobroczynności (pomoc dla 
polskich dded we wsi Bogoro. 
ddekoje) oraz. na miejscu z salą 
na 300 miejsc 1 biblioteką. Co I 
więcej — dowiadujemy się — 
„Dom Polski" miał jeszcze filię 
przy ul. MałoJ Gruzińskie!, nie­
daleko od kośdoła rzymsko -: 
katolickiego (obecnie składnicy) 
zbudowanego w 1912 r. ze 
składek Polonii moskiewskiej. W 
r. 1937 zaczęło stopniowo wszy­
stkiego ubywać i wtargnęła ‘
represji. Przez pół wieku L _ _
ność pochodzenia polskiego nie 
miała dę pdde spotykać, a rów-a 
nleż — nie mogła ujawniać swe-l 
bo istnienia.

Czasy, czasy... Cokolwiek jed-l 
nak dę powie o pieriestrojce, j 

“‘“ i mimo wszystko nie udało dę

Prócz wladamośd bieżących 
Magazynie znajdde dę kfika 

pozycji, godnych .odnotowania. 
Więcej czasu poAwięd dę spra­
wom Związku Polaków na Litwie. 
,0 tym będą mówili' goście stu- 
ma, do tego tematu nawiąże re­
portaż z uroczystego przekazania 
na ręce redaktorów „Magazynu 
Wileńskiego" zestawów kompute­
rowych z Polski.

0  dniu dzidęjszym 1 planach
1 przyszłość zespołu pedagogi­

cznego i uczniów Wileńskiej 
Szkoły średniej im. A. Mkkiewi-

dowiemy dę z kolejne] poey- 
IcjL Przedstawiony zostanie szkic 

zespole twórczości amatorskiej 
I— kolektywie „Zgoda", założo­
nym przy Domu Kultury w Ru- 
dominie. W  cyklu „Spacerkiem 

[po grodde Giedymina" mowa 
będde o skromnym pomniku, u- 
pamiętnłającym bohaterski czyn 
Mieczysława Dordzika, który zgi­
nął w kwietniu 1931 roku ratu­
jąc z fal pamiętnej powodd dde- 
cko żydowskie.

W Magazynie nie zabraknie 
filmu rysunkowego dla najmłod­
szych widzów.

bL wŁ

Bajońska suma pnlenlęźna — 
4,1 min franków szwajcarskich 
jest przeznaczona uczestnikom 

Hpotkanla o szachową „koronę",
I podotas którego jedenią br. 
zmierzą dę G. Kasparow i zwy­
cięzca trwającego nUmrfnio w 
Kuala Lumpur (Malezja) finałowe­
go meczu pretendentów między 
A  Karpowem i J. Timmanem. 
Zwydęzca spotkania otrzyma 
6i5 proc. całej kwoty, a prze­
grany — resztę.

O tym wszystkim poinformowa- 
no 22 marca na konferencji pra­
sowej, przeprowadzonej z porno, 
cą sztucznego satelity ziemi je­
dnocześnie w Lyonie < Nowym 
Jorku. Wzięli w niej uddał pre­
zydent FIDE F. Campomanes, bę. 
dący we Frandi i mistrz świata 
Kasparow, znajdujący dę w USA.

Spotkanie o „koronę" szacho­
wą odbędde dę właśnie w Lyo­
nie i Nowym Jorku, Podobnie 
Jak w roku 1986, kiedy analogi, 
czny pojedynek byt organizowa­
ny w Londynie 1 Leningradzie, 
obecnie zostanie również po-' 
dddony na dwie połowy. 
Roapocmie dę 7 pażddemi- 

I ka w Nowym Jorku, a po 
rozegraniu 12 partii z 24 
zaplanowanych arcymistrzowie 
przeniosą dę do Lyonu, gdde 

i mów zasiądą przy szachownicy, 
i Spcśkanie ma dę zakończyć nie 
I później niż 21 grudnia, 
i Waito dodać, że zwycięży ton,
| kto Jako pierwszy zgremadd 

12,5 albo 13 pkt, jednakże mi­
strzowi świata dla zachowania 
tytułu starczy 12 pkt 

Wszystko wskazuje na to, że 
przeciwnikiem Kasparowa będzie 
Karpow, albowiem po 
partiach z 12 zaplanowanydi w 
Koala Lumpur eksmlstrz świata 
prowadd —

BADMlNTONlSa SIĘ 
SZYKUJĄ 

W  Moskwie dobiegają końca 
przygotowania do mistrzostw Eu­
ropy w badmintoniê  Odbędą dę 
one w dniach 8—14 kwietnia na 
małej arenie Centralnego Stadio­
nu im. W. Lenina, a będą stano, 
wiły swoistą przygrywkę do 
Igrzysk Olimpijskich - 92 w Bar- 
cdonle, gdde po raz pierwszy 
badmłntoniśd poddelą 4 komple­
ty medalL 

Mistrzostwa Starego Kontynen­
tu rozpoczną dę od występów 
drużynowych, do których zgłosi­
ły się 24 zespoły. Na podstawie 
w)mików ubiegłorocznych mi­
strzostw Europy zostały podde- 
lone one na 4 grupy. Te z koid 
składają dę z dwóch podgrup. 
Radzieccy mistrzowie kometłd 
wystąpią w grup?e najlepszych 
(w podgrupie .^Ą"), a za rywali 
mieć będą zwycięzców poprzed­
nich mistrzostw Duńczyków i Ho­
lendrów., „

kwietnia rozp&cźnte dę tur­
niej indywidualny.

O KOSZYKARSKIE PUCHARY 
Włoski khdi. „Primigi" został 

zwydęzcą turnieju o Puchar Ron- 
chettl, chociaż w drugim fina­
łowym spotkaniu uległ drużynie 
„Jedinstwo" Tuda — 71:77, O 
zwycięstwie zadecydowała wy. 
radia przewaga w pierwszym 
meczu wygranym przez „Primi- 
•" — 79̂ 4.
W pierwszym finałowym spot­

kaniu o puchar Koracza drużyna 
,ScavoIinl" Pesaro przegrała hi­

szpańskiemu klubowi trJuv«JtHt"
— 98:99.
W Pucharze Europy nadal trwa- 
| rozgrywki ćwierćfinałowe W 

ostatnich spotkaniach zanotowa- 
następujące wyniki: CSP LI- 

meges — PC Barcelona — 
:103, ,J«ch" — „Commodore 

Dan Helder" — 96:111, .Phillips'' 
.^faccabl" — 105:104.

bL wL I TASS

Wysłannik Stolicy Apostolskiej. 
ZSRR i Watykan wymieniają 

oficjalnych przedstawicieli

chlzacji Polaków prowadzony był jeszcze polskiej mniejszości od-
nieubłaganą konsekwencją " 

Co dę zmieni I jak się obe­
cnie zmieni? Mówi jeden z cze­
skich polonusów; „Bogu ddękl, 
że znaleźliśmy siq znowu w wol-

zyskać nawet stanu posiadania 
dawnych lat. Są hasła, wielkie 
słowa, a realia... dalekie od wy­
marzonych,

Jeremi CZUUftSKI

Przesdość, przesdość...

Pozostało — Jak pisze dalej 
„Przekrój" — Jedno tylko wspo­
mnienie świadka o zachowaniu 
się generała bezpośrednio po 
ogłoszonym wyroku w procesie 
moskiewskim. Zostało ono opub-

Na występy do Czechosłowacji
Polski Zespół Pleśni 1 Tańca slaj zespół udaje dę z koncerła-

„Solczanie" z rejonu soleaznldde- 
go istnieje tylko czwarty rok, 
ale zdobył Już sobie popularność 
nie tylko na Litwie, lecz rów­
nież na Białorud I w Polsce. Od-

do rodaków z Czechosłowacji. 
po raz pierwszy w okresie po­
wojennym wystąpi przed Pola­
kami znad Olzy tao zespół pol­
ski znad Willi.

taL wl.

Stolicy Apostolskiej. Nadzwyczaj­
ny I pełnomocny ambasador 
ZSRR będde reprezentował nas 
w Watykanie, natomiast nuncjusz 
papieski uda się do Moskwy. Ce­
lem tego kroku jest nadanie 
oficjalnego charakteru kontak­
tom między naszymi państwami.

Od razu zastrzeżmy dę: do­
tychczas nie wolno uważać, że ,____. . ■ .
przywróciliśmy i  W.lykrmen ^- - ■ - - - . wać papieżowi prawa mianowa*

kodą w nawiązaniu stosunków 
oficjalnych z kimkolwiek zwy­
kle Jest- brak odpowiednich, zda­
niem Watykanu, swobód religij­
nych w tym lub Innym kraju, 
niewystarczająco lojalny stosu­
nek Jpgo rządu do poszczegól­
nych gmin wyznania katolickie­
go (w przypadku ZSRR — koś­
ciół unicki), a także to, że wła-

stosunkl dyplomatyczne •
c cb .1  Josira S S k  Ato “ ■ 
trudno p n « » tć  n iSSS . lejo Miytodum lyd>
wydarzania: dialog między na- P*“*w.
szyml krajami będde stały. Pierwszym oficjalnym nuncju- 
Przedstawiciel raddecki nie zo- szem papieskim w Rosji był mon-
stal jeszcze nazwany, natomiast dgnore Andrea Arąuetti, który
pierwszym legatem papieskim w przybył na dwór cesarzowej Ka-
ZSRR będde mondgnore Frań ces- tarzyny II do Petersburga w celu'
sco Colasucmno, uważany za spe- założenia pierwszej nuncjatury, 
cjałistę w zakresie krajów Bu- Do XIX w. z pewnymi pnzerwaml 
rppy Wschodniej. Ma on za so- nuncjusze następowali kolejno 
bą wielkie doświadczenie dyplo- po sobie, de tylko pierwd trzej 
macjl watykańskiej. Obecny spośród nich zajmowali się wy- 
nuncjusz w ZSRR zapewne zaj- łącznie sprawami religijnymi, co 
mie dę studiowaniem problemów należy do obowiązków nuncju- 
gmin katolickich w Azji Srodko- sza. Następcy natomiast intereso- 
wej, na Ukrainie i w Innych re- wali się nie tyle problemami wia- 
gicnach naszego kraju. Według ry, He polityką, 
przybliżonych danych Watyka­
nu w ZSRR Jest około 12 milio­
nów katolików, z których 5 mi­
lionów przestrzega obrządku pra-l 
yosławno-g reckiego, t J. należy 
lo kościoła unickiego.
Według ocen obserwatorów za- 

hodnlch, w ciągu dziesięciu lat 
Watykan nawiązał stosunki dyp­
lomatyczne z 27 krajami, i-----

Ostatnim ambasadorem rosyj­
skim przy Watykanie był Alek­
sander Lisakowski, którego mia­
nował Rząd Tymczasowy 30 
września 1917 roku 1 figurował 
na tym stanowisku do 1922 ro-

niebawem dołączyć Rzym
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S5?e? 5j2tąplł wlleńekl n w j 
Gledrlua Gzalkauśkas. W pozo­
stałych: Wladas Bagdonas, Po- 
Sllas Budrys. Nele SawŁczenko, jg&  S?aTXUunalte. Muiykędo 
filmu skomponował młody kom­
pozytor Audrtus Balsye. 
leśńiejszych reąlliiw wępółcze nego społeczeństwa wtoskleg 
Poświęcali temu zagadnlenl 
^ f f im y  tacy *n«nl reżyse'

» Jak i > G.ermt, Damla
“ SSódy retyaer' Leonardo Ca- 
■telanl również podąiyl Ich alf 
dem — •tworzył kotorową WK 
, MÓW łmlalo". („WILNIUS 
..DBAUOYSTE*). Opowiada się • 
niej o tym. Jak do walki z mu­flą Stają nastolatki. ̂ Bohater̂ fU
Ska z matką | ojcem któr 
straci) pracę. Chłopak chcę cu 
pomóc rodzicom 1 podejmuje. el 
nracy kuriera, dostarcza narki 
tyk!. Trafia w przestępczy dzli 
lalnoSć — staje alę doręczycie
lem listów mafii. Gdy zrozu­
miał Jedni*; te Usty te 
znów tak niewinne, wto «  
swym przyjacielem fortunatem 
usiłuje znaieić koniec nici a gdy pojął, te został wciągnięty 
w sidła mafii, porzuca -wszystko 
I ucieka- do Mediolanu. Członko­
wie mafii mordują jego przyja­
ciela i wtedy WinćeńHno decy­
duje sl« na to. na co rządki' 
potrafią się zdobyć dorośli. Idzli 
na poUcję 1 świadczy przeciw

W. KAmflERAITIENE

m i eh nasze] gazety rozpoczynamy mamą

Z a s ł u ż o n y

d l a  k u l t u r y
Wileńszczyzny ,<*«•.

N.oiizcJe o kim ckdełibyłde przeczyta* w

macamy dę do Czytelników: i«*eU kto* znal 
osobiście Jerzego Ordę lub posiada o nim ja­
kie* dokumenty, lob Jego zdjęcia. proMmy **>- 
(aktować Idę * redakcją lob Je przesiać do nas.

J e r z y  O R D A
Środowisko rodzinne

t e l e w i z j a
SOBOTA. 24 MARCA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

11.10 — Mtal-portret.
TwórcŁOflć ludowa, 12.00 — Pa-

Itłe sokoła". Odo. i. —
Kreskówki. VL35i8' 0̂ ̂ ‘ Tę°^.

Wiadomości dnia

DoBor. ,SÓoI'«  roku szkolnym 
kiedy uczestniczyłam w tau*1° 
dla przewodników po 'WUnl*. 
xor»anta>wanym dla ttc“ l°vrwl

a s j = Ł - S f eSĄ  raSy
I r«w którv oprowadzał no»
Urimnyiedo SjSwgjB^Ś^Sg
teiqd2 pa? 3 ^ “ **“  <5?sJr

sjcopu. Slajdów 1 rzutników —
- ddslaj -  wtedy nie tjżywa-

i—'"późnej Jerae«o Ordę ■Pot>*“-

wersYtetu, na Środach Ute«=- 
kl^hNatomlast w czasie wojny. 

U l  casów „drugich botaewl- 
stał się codziennym go«- 

c,«an w naszym domu. Po ..P**- 
SSnlku". od 1958 roku »czę- 
inm Jeździć do Wilna niemal co 
roku. by odwiedzać Jedyną pow­
stałą tam moją
szkiwalam z Jerzym Ordą poa 
tspólhym dachem przez miesiąc, 
i raz nawet przez trzy mletlące. 
Mogę więc — dó 4aty J«o 
taderd w 1972 ^T-W^Salat naszej znajomości. 32 lata 
__ nawilżania codziennego koo- 
taktu. co najmniej 12 
kąd spędzałam miesiąc w rooi 
w tym samym mieszkaniu w 
Wilnie. _

Dlaczego zestawiam te daty? 
Ponieważ nie mogę wyjść ze 
zdumienia, ie -  prowadząc » -  

intensywne H B I j

n i jedneg
jego łrodowidcu rodzinnym. Czyt 

e paradoks? Mimo to, uwa- 
te od opowieści o rodzinie 

powinnam zacząć moje słowo o 
tym człowieku.

Przed czterem* laty. gdy w 
Wilnie likwidowałam papiery po 
zmarłej mojej siostrze zakonni­
cy  wizytce, znalazłam pamięt­
nik ciotki Jerzego Ordy. Ją&yt 
gi Smolkówny (okazało się, ze 
jest niekompletny, ale posztdd- 
wania brakujących stronic — jak 
dotąd — nie dały rezultatu). Nie 
miałam tam czasu, by się z nim 
zapoznać. Bojąc się, by nie zgl- 
riął przy korrtroll granicznej, zo­
stawiłam go na miejscu, u pray- 
jaciół. I dopiero teraz uzydca- 
łam do niego dostęp.

Jadwiga Smolkówna (z którą 
korespondowałam przez wiele lat) 
opisuje dom rodzinny. swoją 
siostrę, matkę Jerzego, Marię, 
ich ojca, Stanisława Smolkę, hi­
storyka. profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, wieloletniego 
prezesa FoWdej Akademii Umie­
jętności, dożywotniego członka 
Izby Panów w austriackim parla­
mencie. Jego szczęśliwe małżeń­
stwo z Jadwigą Kremerówną 
trwało krótko, tylko 6 lat O- 
slerodła córki, gdy starsza, Ma­
ria, nie miała jeszcze lat pięciu, 
druga — zaledwie dwa. Obie 
dziewczynki wychowywała babka 
Maria z Męczyńddch Kremero- 

, wdowa po profesorze fllozcfc. 
_  UJ Józefie Kramerze. Był on 
postacią na tyle walną dla Kra­
kowa, ie w dniu jego pogrzebu 
zawieszono w -szkołach zajęcia 
lekcyjne. Obie Smolkówny rosły 
w domu własnym babki przy uŁ 
Sławkowskiej 22 (róg uL Sw. 
Marka), w domu zabytkowym z 
czasów króla Stefana Batorego 
(opiranym przez prof. Estreiche­

ra). Gabinet dziadka 
n*k giat sic gabinetem Ich ojca.

inn został sprzedany, ale *a 
nim to nastąpiło — "  
wyrosły Maria 1 
kówny, a takie tu przyszli na 
S  ich czterej bracia przyrod- 
_i ys cztery lata po śmlisrd pier­
wsze! tony Stanisław Smolka o-

i T  poQlm.nl 1.1 B ito  w ™ «
Z Kieniewiczów
urodziwszy wpierw W l ^ ^ 1 
Ordzie jedentódorotMed.

W krakowskim domu Struto™, 
zarówno wtedy, gdy r ^ it a  w 
nim babka Kremerowa, jak i po­
tem gdy ton nadawała druga to­
na Stanisława, łycle towarzytfde 
było bardzo oiywiooe. OWe 
Smolkówny miały okazjęjwmać
wiele Hiakamttych postad, JaR
tei usłyszeć opowiadania
0 ludziach, którzy przyjafalU^S 
z dziadkiem Kramerem, jdc Win­
centy Pol,1 czy
Chłoplcki, który odwiedzał Wbką
nawet wtedy, gdy
tyle, ie czynił to o niezwykłej

S2Srtata i ?potoladi przed

"otywione *yd® towarzyskie w 
domu profesora Smolki wynikało
1 stąd, ie pełnił cn powinności 
obywatelskie różnego rodzaju. 
Przez kilka lat był redaktorem 
znanego ptana konserwatywnego
dąs". Na stanowisku sekreta­

rza generalnego Akademii Unde- 
jetnołd przez Jedenaście lat (od 
ri 1891 do 1902) rozwinął ener­
giczna i rozległą działalność. Gdy 
udawał się na posiedzenia wie­
deńskiego parlamentu, tam moe- 
gólnie pamiętano o zasługa* Je­
go ojca. Franciszka, który dwu­
krotnie był wybrany na prazy- 
denta Sejmu Ustawodawczego, 
stojącego na równi z cesarzem.

O Franciszku Smolce Jego wnu­
czka snuje następujące refleksje: 
„Żyde dziada mego, Franciszka, 
jest jak z bajki. Przejście z tra­
dycyjnego, rodzinnego przywią- 
,nni« do dynastii habsburridej 
do płotniennego patriotyzmu pol­
skiego w czasie największego u- 
cisku naszego narodu, wynleste- 
nie od stóp szubienicy bez ład­
nych z Jego strony starań I m - 
blcji do najwyższych godności w 
państwie, przeciw któremu spis­
kował (za młodu) 1 jfle f̂chan® 
popularność w kraju. Jak i w 
państwie zaborczym- — oto 
m<™ika składająca się na jego 
długie, niemal 90-letnie iycłe (...) 
Wyszedł z pokolenia, które wy­
walczyło sobie autonomię Galicji 

l l sam całą duszą w tej walce 
brał udział— Nie zapomniał jed­
nak nigdy, że Austria to państwo 
zaborcze. Odrzucał (...) ofiarowy­
wane korzyści I zaszoyty. Od­
mówił przyjęcia (w zamian za ja­
kieś ustępstwo) miliona gulde­
nów 1 bardzo wysokiego odzna-

ZJEDNOCZENK „UTABMENSTROJ" 

y.tmHni do prac odbndowawcrych w Armenii kle-1 
równików robót, mistrzów, pracowników wydzlałówa 
przygotowania produkcji i  geodetów.

Potrzebni są również wysoko wykwalifikowani i 
rarze, tynkarze 1 malarze.

Zamiast <fiet robotnikom wypłaca się 150 rubli. | 
Inżynierom, technikom i  pracownikom umysłowym do 
200 rubli miesięcznie, stosuje się współczynnik reglol 
nalny 1,4.

Osoby uczestniczące w  pracach odbudowawczycffl 
zachowują nieprzerwany staż pracy, ulgi przysługująca 
na poprzednim miejscu zatrudnienia.

Zwracać się do Państwowego Komitetu Budownictin| 
pod adresem: Wilno, ul. Komunaru 4/9, teł- 61-lfrW

Spotkała go Katastrofa finanso­
wa. gdy ktoś się wycofał ze 
wspólnie podjętej Inicjatywy bu­
dowy linii kolejowej... wziął się 
do spłaty długów, Jctóre przyjął 
wyłącznie na siebie Wnutaka 
-widziała w Jego księdze rachun­
kowej dopisek czerwonym atra­
mentem: „dnia tego spłaciłem 
resztę długów moich i nie swo­
ich. Słowa „nie swoich" były 
podkreślone".

Pozycja ojca nakładała i na 
syna niektóre obowiązki. Nie 
mógł on odmówić, gdy Stanisław 
Badeni, marszałek sejmu lwow­
skiego, poprosił go o przyjęcie

na stancję swego syna, równled 
Stanisława, który z woli ojca 
miał studiować na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, a nie we Lwowie. 
Ojciec chciał zapobiec niebezple- 
czeńatwu, jakie mogłoby tam 
grozić w wychowaniu „dziecięciu 
dygnitarza". W domu Smolków 
bywali profesorstwo Tarnowscy, 
Zdzlechowscy, Zagórscy, a także 
Julian Klaczko, Włodzimierz Tet­
majer, Jan Matejko, klówgo 
-wspierał za młodu jeszcze Józęl 
Kramer, powierzając mu kopie 
portretów rodzinnych.

Oczywiście nie tylko pozycji 
społecznej zawdzięczał Stanisław 
śimfim ożywione kontakty towa- 
nzyskle. Magnesem przyciągają­
cym było jego poczude humoru 
i dowcip. Arcyksiążę Karol Ste­
fan z Żywca określał go Jako 
„figlarza" (farceur). więc
dziwnego, ie nie udało się Smol­
ce odosobnić się po śmierci to­
ny. Kiedy zrozpaczony zamknął 
się w swym gabinecie „przefor­
sował" Jego drzwi świeioowdo- 
wiały Artur Potocki z Kizeszo- 
wicz (_.) Starał się ojca rozerwać 
1 wyciągał go na dalekie spa­
cery (...) Zbliżył się też_' zaprzy­
jaźnił w tym czasie (-.) Kazi­
mierz Morawski, późniejszy pre- 
zes Akademii Umiejętności".

Matkę Jerzego Ordy, Marię, 
jej siostra tak wspomina: «Mary- 
n ta była nad wiek rozwiniętą, 
zbyt poważną małą „intelektuali­
stką", zawsze pogrątoną w lek­
turze. Nie przestawała czytać na­
wet wtedy, kiedy Ją niania cze­
sała 1 przepasywała jej ciemną 
główkę niebieską wstążką. Nau­
czyła się czytać zupełnie sama 
mając lat cztery, a gdy miała lat 
■ześć, opowiedziała Sienkiewiczo- 
wi treść „Potopu”, a cn obiecał 
napisać (Ba niej jeszcze ładniej­
szą powiastkę. Miał to być „Pan 
Wołodyjowski". Marynia odzie­
dziczyła po babci, a może (...) od 
niej przejęła zamiłowanie w roz­
czytywaniu się w „Almanachu de 
Gotha" (.-) — wydawanej co ro­
ku genealogii rodów panujących. 
Zainteresowanie to zachowała do 
śmierci. Pamięć miała bajeczną 
i pizytaozała zdarzenia datujące 
się od półtora roku Jej łyda- 
Sądzę, ie należało w niej rozwi­
jać praktyczną stronę żyda, bo 
tej zawsze Jej brakło". Towarzy­
szami zabaw dziecinnych obu 
Smolkówien byli Rydlowie, syntf. 
wie siostry ich zmarłej maiki, z 
domu Kremerówny.

W roku 1899 Maria Smolków, 
na wyszła za mąi za Karola Or­
dę. syna Witolda, właściciela kH- 

l—I ku majątków na Pcśeslu, Jak 
Dostojew, Wólka Dostojewska, 
Juryzdyka Bezdziecka, a głównie 
Nowoszyce, gdzie osiąść mieli 
nowożeńcy. W prezencie ślrib- 
nym Maria otrzymała od Stanisła- 
wostwa Tarnowskich masywny 
złoty łańcuszek z dedykacją: 
„Do życzeń łączymy prośbę, ie-

by w łańcuchu uczuć, które Pa- I 
nią będą wiązać z Krakowem i I 
myśmy byli Jednym ogniwem". I 
W Nowoszycach urodził się nsj- I 
młodszy z trzech synów Marti 1 I 
Karola, Jerzy Orda dnia 20 mar- I 
ca 1905 r. Ojciec od umarł go 
młodo: na zawał serca w 1914 
roku. pochowany na cmentarni | 
w Janowie Poleskim. Do Nowo- 
szyc przybędzie ojciec Ma l̂. 
Stanisław Smolka, gdy pizejdzśe 
na emeryturę. Tutaj przy córce 
umrze l pochowany zostanie o- 
bok zięcia. Przez ostatnie półto­
ra roku tycia będzie wykładał 
historię Polski na Katolickim U- 
niwersytecie Lubelskim, zaproszo­
ny tam przez rektora ks. Idziego 
Radzikowskiego.- 

Nowoszyce, w których urodził . 
się Jerzy Orda, tak opisuje Jego I 
ciotka, która odwiedziła Je w I 
1892 roku, kiedy żył jeszcze Wl- I 
t̂ yt, ojciec Karola: dwór „byt I 
wiaifi o dwóch frontowych gan- I 
kach i — o dziwol — kryty o- I 
czeretem tj. trzciną wodną. Dom I 
był budowany na oficynę, ale I 
po spaleniu dawnego(—) z zała- I 
manym dachem dworu, służył za I 
dom mieszkalny paru naMąpnym 
pokoleniom. Bardzo skromny we­
wnątrz zawierał wiele pięknych 
rzeczy w meblach, potceła- | 
nach(...). masywnych srebrach i  I 
kilkunastu pasach polskich*.

W narożniku dworu majdował 
się pokoik otoczony czcią szcze­
gólną, gdyż tutaj podczas Pow­
stania Styczniowego ukrywał się 
przez dwa tygodnie Romuald 
Traugutt. O tym, jak go przy­
wiozła do Nowo«zyc opowiadała 
Orzeszkowa Stanisławowi
Smolce, który zaprzyjaźnił się 
z pfrmrirą, gdy zamieszkał w 
domu swej córki Marii i bywał 
z nią częstym gościem w Grod-

wspóŁym  ̂awuw. _  ŵlrń
— Wkłmo. 13.10 

— 45-leolo zwycięstwa. 14.10 
nasce dziedzictwo"; 14.66 — 

Flhn-koncert „Georg Oto". y>.oa
  Dialogi polityczne. IMS —■
VIII Międzynarodowy Festiwal 
XV Programów Twdłrdcoacl̂ Ûu-
mma nriaSIynarodowa. 17.48 —■ 
kreskówka.. 18i00  ̂ — rJ*»'lwŁl

sykl popularnej. M.40 — TV 
film muzyczny „zemsta nieio- 
perza’ . 1.55 — ftptowa L. Qur-

ttwąl piosenki polaklej. ĄS 
•taca spotkania zmienię nie — Czas. 1800 — Na esajl RM
mo» Ode, 1. 0.40 — Program Mtlwyimi ZSRR. Podczas n aradowv wy — Dobranocka. lSjilM
rmoowy: nim dok. Litewskiej

II OGÓLNOZWIĄZKOWY Fibrowej. 18.58 —

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
Olmnastyk* poranna. 

--słcwL^rao — 91Un

— Gimnastyka poranna

13.30 — viaeoKanui „niwim iv» 
dziecka-. 18.00 — _PlfO«**-, i7"
  Flmy dok- 17.30. 19.18 —30 00 — Serpentyna filmowa,
loioo — Dobranocka. 30J0 — 
Siadem dni.

PROGRAM LENINGRADZKI

r.w

NmMkl'. 11.25 — publicystyka 
filmowa. 13.30 -  P«(toKjg»
dla wszy»tkich._ 13.30 — VWao- 
lemat „Rosja Radziscka“. 18j»
— Colage. 18.05 — Wiwat. Ro-

‘S c S , i n ? Ł u
18/00 — Międzynarodowe zawo- 

i dy lekkoatletyczne. 18.45 — DO- 
I branooka 10.00 — Piłkarskie
nMiooitm ^ Mł _rSPFH^t*drfŁ 

I sSSST: Pleśni W. Jegorowa.
30.30 — Premiera fllnw-pnad- I stawienia .̂ Historia konia . 22MS
— Halowe mistrzostwa Świata w 
lekkiej atletyce. 23.05 — Nocny

— Przygoda z dalszym 
•.8.15 — Program cyr-

i upamiętnienia 150 W  1®-* 
odzln P. Czajkow- 19.48 —dla dzieci aio uy n j m i y  *— rocznicy urodzin P. Osajkow- 

skiego. 16.45 — Z cyklu _Kn- 
ranty". 17.10 — Lira. 18.45 — 
WRaJde. 20.00 — Siedem dni. 
Ol 00 — Z kompetentnych tr6- 
deł. 31.15 — Monitor; 32.15 —
Pcrp-anten a.

TELEWIZJA POLSKA

ta w'kapeluszu* (PoWka). M  
PROGRAM LENINGRAMW 

19.15 — Stacja 
— Sport. 20.00 — Czaa. 3|k 
—̂  600 sekund. 30.45 -  9|

TELEWIZJA POLSKA Jf 
PROGRAM I '1 

17.30 — Program dnia. fg 
gazeta. 17.25 — LUZ 
gram nafetolatkńw. 18.15 aBJ 
leexpress. 18.30 — Oorą^H 

. — publicystyka- mlgdzyfliBH 
wa 1900 — Program Icioto 
19.45 — „10 minut*. 20j55; 
Dobranoc. 20.10 — W «M i 

L i^ i^ ita ^ le le S r t z ? * *
Kontrapunktsjclech Moreau

PROGRAM I

seans. 23.41
PROGRAM LENINGRADZKI 

14A5_ — g
Locja muzyczna. 17.00 — Wybór.
1 7 13   Lira. IB.15 — rakt.
19.35 _  WielM festiwal. 10 4S — 
Telefon muzyczny. 200C 
30.30 — 000 sekund. « « «  -

55 — Program dnia. 10-00 ~  młodych wtdzOw. Teleranek. 
a w nim JSntl z Lapoebęrgl 
im _  serial prod. szwedzkiej, 
li.30 -  Wiadomości Joanna. 
U M  — -Tajemnice 
przyrody- — ode. _5 pt 
tal dziswlczy step — sgw  przyrodniczy prod. kanaoyjsKo- 
L jliubu i tl/n — Koncert zy-ułjjiwiiin .S^lecklel; 1*00

“  u ś F -  p^S “ b ^ -
ISidej. 18.15 -  Tełeejc^ew.
1*730 — ..Morze — magazyn
publicystyczny- .18*9 —market -  aktuałn^cl

—’ serial obyczajowy prod. J8A. 
23.40 — Siedem <W;,Swlat. 23.10

_pj   Sportowa niedziela. 23JO
_  wystawa „żydzi polscy* — tllm 

%icj> «- -

PONIEDZIAŁEK, 28 MARCA 
PROGRAM REPURU KARSKI

telewizja polska 
PROGRAM I 

- Program dnia. •-  . rograui oui-. —
Tydzień na działce. 9.30 — Ną 

Redakcji Katołlcki©] d la * ! - - ;
' a Ł T - s a r ^ r ,

ntm JIeł«* (6> — toriai 

francuskiej. 1Ł05 —

WTOREK. 27 MARCij 
PROGRAM REPU BU KAR®

Bllnda*. Ode.' 1. 18J0^^| 
mości. 18.55 — J W  
(W JęZ. roa.). 19.00 — ma 
ekonomiczne. 19-30 
kOwks. 20.30 —
21jOO — ł*anorsmaj3 Szanujmy Mowo. 21.40 —m
gram artystyczno-publlcłl  ̂
„Zwierciadło . 33̂ 0
mości.

i ogólnozwiązkoH

i — To byto™ błfiS

Aktualny wyw*“^ , 3 0 * L _  
fab. „Hamlet-. O d ^ ^ ^ HMiędzynarodowy Dzft«W«
22.55 — TV słotna

Z dzłedóstwa Jerzego Ordy, I 
spędzonego w tym dworze, J«*o 
ciotka cplsiije jedno zdarzenie z | 
czasów I wojny światowej. We­
dy omawia patriotyzm irodowl- 
ska .samorzutny i nie wyrora- 
mowany... siostrzeńcy moL- ba­
wili się w wojnę: przyłączył się 
do nich oficer Niemiec kwateru. 
jący w domu. Chłopcy wystąp® 
przeciw niemu. Najmłodszy 10- 
letni Jutek. schowany za drze­
wem, obrzucał Niemca szyszkami. 
Tor zawołał po francusku, gdyż 
w tym języku rozmawiał limy: 
Jesteś tchórzem jak każdy Po­
lak". Chłopiec zbladł, odszedł
na stronę i zaczął płakać.___

Próżno Niemiec się usprawie­
dliwiał i próbował zjednać go 
cTMlrniMł̂ , której dziecko od lat 
kilku nie widziało. Jurek pow­
tarzał, że nie o niego tu cho­
dzi, ale o honor PohkL Niemiec 
by! zdumiony i oświadczył, ze 

m  dziecko niemieckie nie 
byłoby tak draflłwe na tym pun. 
kcie". (Cdn.)

a. „,W _  TV — 
D„ .  Historia Litwy. -

irancusnaj. ...

_  odwieczne plętoi- 13.36 —

-  n-i^*yn^ekol«gJ«ny   -
1540 — Prezydenci. 18.10 —Fllmy o mlłoicu „kh *leń 7pa

^-194&poJjW

II ogólnozwiązi^ H

- —-TeU wSród zwierząt.

N a jub ileusz A .  D am brauskaite
7 marca mfagła 85 rocznica u- •jugcuucuc. 

rodzin primademny Opery lite- swój kunszt w Rzymskim Kon- 
wskiej Antoniny Dambrauskaite, serwatorium iw. CecyliL 
wspaniałego sopranu Artystka Śpiewała w teatrach Rygi, TaL

Grigaltiene. Doskonaliła również oczekiwało zaproszenie do Wled- 
—ii i— i>̂ >w.ćirhń Vnn. Pio. Jednakże plany te pokrzyżo­

wała wojna. W 1944 r. wyemi-

tu 1929 je- linna, Pragi, nagrywano ją w teatrze Augsourgu, następnie wy. 
Władysławy Budapeszcie, Wiedniu. SoHstkę Jechała do USA, gdzie wyMępo-

growała za granicę. Śpiewała ■ 
teatrze Aug^urgu, naMępnie v-

wała z koncertami, prowadziła 
działalność pedagogiczną.

Dzli Opera Litewska, poświę­
ca jubileuszowi swej primaden- 
ny przedstawienie „Otella". Jako 
Desdemona wystąpi znakomita 
śpiewaczka z Łotwy Raja Soł- 
vełg, w roli Ot dla — solista Tea­
tru L«iingradddego tan. Kirowa 
Aleksander Dedik. J. lCARAN

Janina ZAGAŁOWA 
Pot arcblwum

deierterzy“ (2) — film

KS'-
K ^ - O O ,  -  T < r i « g a z ^ )^  
^ r ^ ^ i  °biz0 -  nS.

NIEDZIELA. 23 MARCA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
900 — wiadomości. 9̂ 15 —

"';5-nKrói!5~s

K?W35"—̂ ZąAga-

Rozrywki umysłowe K R Z Y Ż Ó W K A
POZIOMO: 7 miasto nad Ne- miotająca machina wojenna; 4 

wą; 8 — półwysep w ZSRR; 9 — miasto w Północne] Bawarii;
— Inna nazwa bakterii; 11 — ło- 5 — krzew z rodziny wrzosowa- 
bnz, nllcmlk; 12 — rzemieślnik nych, roślina dekoracyjna; 8 — 
zajmujący się obróbką drewna; srebrne lub złote sznury noszo- 
14 — zastęp, zwarty tłum, sze- ne na prawym ramieniu przez 
reg; 17 — wymiar, wielkość; 18 generałów; 16 — od wzajemni e-
— ferment zawarty w soku to- nie się, odwet; 13 — imię carów 
łądkowym; 10 — stan w USA; rosyjskich; 14 — żaglowiec o 
20 — posłaniec, goniec; 24 — trzech masztach; 15 — pies my- 
abecadło; 25 — włókno z trawy SUwskl przyno"** '̂ *wi»r»vn» 
ottnicy oprawianej w Airyce I postrzeloną; 16 
Europie; 28 — napastnik; 31 — czegoś, ostrzell' 
chemik 1 fizyk angielski, łwAr. dwn rAłuw-i. .

domlstyczne] ■
lekki, budynek i

nagana, pouczenie.
PIONOWO: 1 — miasto w Ar­

menii, ucierpiało od trzęsienia 
ziemi; 2 — rodzaj ciasta opłat­
kowego, walei; 3 — starożytna

strzelanie do

-n » różnych zdaA; 22 — utwór 
liryczny, zwykle o smutnym na­
stroju; 23 — zastój, zahamowa­
nie; 27 — zaklinacz, znachor; 28 
— miasto w Belgii; 20 — mia­
sto założone przez Jurija Dołgo- 
ruklego; 30 — Imię bohatera 
sztuki Aleksandra Dumasa.

Ułożył Józef ZIENKIEWICZ

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z 17 MARCA 
Poziomo: karakal, kwartał. Pionowo: manierka, tarka, mar-

pniak, narty, aberracja, brykiety, gerytka, iwieczka, brona, nakrę-
karakurt, taksa, wielomian, Pię- tka, baretka, archttraw, projek-
taszak, syrop, karawana, ryn- tor, eremita, rentgen, lmpresario,
sztok, Niekrasow, szale, agora, przerwa, Sachalin, satelita, na­
winięta, sikawka. rotka, napis, wanad.

Z w ró co n o  d a w n ą  
r e z y d e n c i ;  

k a rd y n a ło w i
Kownie nastąpiło długo i 

czekiwane wydarzenie. W pa 
mią̂ kowym gmachu obok katedry 
przy ul. M. Walancziusa nr 6 
mają cwe siedziby przewodniczą­
cy Konferencji Bpiskopalnej Ut- 
wy kardynał Włnceotas Sladke- 
wicziua i kuria Archidiecezji 
Kowieńskiej. Restauratorzy u. 
rrndTiii tu mieszkanie, kaplicę, 
pomieszczenia dla kancelarii, ku. 
'I# jej archiwum i biblioteki.
Po przeniesieniu w 1806 roku 

Zakonu Augustlanów z Wilna d« 
Kowna założono fundamenty płę 
trowego budynku. Początkom 
był tu nowicjat augustlanów. .. 
zdławieniu powstania Stycznto-. 
wego do Kowna przeniesiono 
diecezję żmudzką. Po remoncie w| 

1 budynku zamieszkał M. Walan. 
azius. Później pracowali I mie-l 
szkali Inni biskupi. W latach 

j powojennych gmach został znał 
cjonałizowany. Teraz sprawiedllJ 
wość zatriumfowała. Do budyń-1 

Ików wrócili jego prawdziwi go­
spodarze.

W dawnym budynku ArchidieJ 
cezfl Kowieńskiej przy ul. jjgjj 
niaus znalazło swą siedzibę ł P  
I warzytzenie katolickie kobiet
„Caritas".

G. LABANAUSKAS, 
kor. ELTAI

Redaktor 
Z. BALCEWICZ

jłaka walcząca nocka. 5
«  siły zbrojne — Szani
19.30 — -BU- port aż \

— TV — uczącjro roe; ale iezyka litewskiego. 10.30 — 
01.- M-. 03... 20̂ 00 -  
muzyki dawne]. 30-30 -- 
nocka. 31.00 -  Psnorsma. 21

33.45

ny słowo. 31.40 — R*~ x konferencji prwsowej.
 Program sportowy.
WladamoóćL

kapitanowie". Ode. 2- 
Język francuski. H-OO^g*
fab. „Kobieta
12.30 — Ten fantastygM
18.00 — Kreskówki. 1UKoncert ^połów

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 16.00 — Na sssjl R a^S
azel ZSRR. Podczaa pnHi 

8.30 — 130 minut. 7-35 Dobranocka. 18 JO — gB
TV film dok. 8.08 — orkleatn’ rosyJśMdg W -
rtBcanskl. K35 -  w ‘ ^ Ł 0 tów ludowych. 10.16 £ 3
nrierzat 15.05 — W*n óok. jja informacyjna. Ug
13 38 _  W Kai. muzyka 18̂ 5 Mendelesobn.

o przemyśle w Bangladsęzu. fortepian z
wSćcla Iezyka rrancusiaę»ui.
17 25 — Mieszanka taforrnącyl- 
m  17^30 — Czas. 18.00 — Pr**~S S do^  18.00 -  Ną bajanie gra 
L. Bondsrsnko. 10A0 — n™
&|°'5ywiad. 30̂ 0

„Słowo". 23.40; — ~
„  ^1 - “  
fab.

Opowiadania ’
-  Maraton nr

PROGRAM LENINGM«| 
stacja

Dobranooka. 31.00 — 
Panorama. 31̂ 35 -
naodzletyi ^•% łna

1 OGÓLNOZWIĄZKOWY
00 — Sport dla wszystkich.
1 _  Gimnastyka rytmiczna, 
i — Ciągali

TELEWIZJA P0L8**j 
PROGRAM I

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 9
) -  Gton«<yka S p o ^ za H

- - - - - -  3010 - 3wioski.Ih a « 1  utwory J. Cfió- ka zdrowego

“ssrfe^S -.-oS rt! p  x x  -  w oaŁ
i  — Koncert kreskówek 
dorosłych. 11.15 — Na UJJ; 
b urodzin R. Straussa. 13.10 
Teatr Jednego ałetora. 13*1

. Spotkania

MO
a rozrywkowy. 
> podróżników.

  muaycany- 10.3"
■lęto narodowe ■

en NlepodiegloócL *>5—s 
Na 45-lacIe gwyclęstwa. 14-ao — 
Kongres mlędzynai oui/wej orga- 
-Iztcll „Lekarze fiwiatą o załcaz 
roni jądrowej* w Hiroszimie . 
5.15 — Godzina dla wal. 18.30
- Piogram Informacyjnoipubll-

- Film fab. .Jedyna droga. 
30.00 — Siedem dni. 31.00 — 
Niedzielne kazanie. 31.15 — TV — m m  _  przegląd

16.00 — Kreakówka.
,. Odo.'.. 
18.30 -  TV

■tkania z mnjH 
ckiem Kuroniem. 
lina nadziei* (ode. Ji.JLl  
obycz. prod.

Wileński

Kalendarium
*  Sobota (24.111) jww* 7*
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. V - V #  ^ 3. 43-73-71, 42-S0-e0; biuro maszynowe »
ogiczna przewiduje na 14 mar- 
ca zaclimurzenle zmienne, w w .  
kotrwałe opady, wiatr południo­wo-zachodni, zachodni, umlarho- 
wan̂ , temperatura f —11 stopni
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